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Przegląd polityczny.
Lwów 30 marca.

W y moazący we Lwowie moskalofilski 
dzlcn? f  rialiczanin napisał niedawno, że „we 
wschodniej Galicy i znajduje się Ropyen2.847.607, 
& Polakói u wielką trudnością da się naliczyć 
około 900.000; powsttje tedy pytanie, jakiem 
prawem tak mała mniejszość dominuje nad 
rdzennic rosyjską ludnością na jakiej podsta­
wie język polski jest urzędowym w szkołach i 
urzędach, a rosyjski zaledwo jest tolerowany i 
to pod warunkiem, że będzie wykosziawiony 
przor polskich polityków? To szczyt niespra­
wiedliwości i krzywdy, wyrządzanej ludzkim 
prawom rosyjskiego narodu !u

Nieprawdą jeot wszystko w tych wierszach: 
podane cyfry, nazwa, Jana Rusinom, twierdze­
nie, jakooy w szkołach ruskich językiem urzę­
dowym był polski i wreszcie, że ruski język 
jest w urzędach zaledwo tolerowany. Przeciw­
nie, każdy Rusią może korespondować z urzę 
darni po rusku i uczyć się w publicznych szko- 
iacn w swoim języku, Natomiast prawdą jest, 
że język rosyjski woale nie jest tolerowany, 
jako zupeł, ,ia obcy, nie objęty programem nau­
kowym i nie uznany za krajowy. Ten los po­
dzielają z niui setk. innych języków, -stnieją- 
cych na świście, i w tem nie ma żadnej kizy w- 
uy. W szystko to wie nasza publiczność i nie 
dla niej to piszemy, lecz dla Rosyan, którzy w 
swych dziennikach odpowiedzieli na nas^e za­
rzuty przeć.w systemów* rządowemu w zie- 
mi ach polskich przytoczeniem słów Haliczanina 
i uwagą „A sami jak postępujecie ?“

Oyg&n świadczył się swemi dziećmi i po­
tem sam wydał wyrok, który tak  brzmi w Sy- 
nie Otieczestwa: „Choemy iśó swoją drogą i 
śmiało głosimy nasze dz.ejowe zadanie, a E u­
ropa wie, żeśmy zbrojni metylko we właścw o- 
śoi nasze,i natury, ale także we wszystko, co 
wymyśliła cywilizacya. Nie zejdziemy z obra­
ne] drogi, cnoóby się rozkrzyż„wali przed na­
mi apostołowie szerokiej tolerancyi i choćby jak  
krzyczano, żeśmy barbarzyńcy. H art i nieugię- 
teśó — to nasza sił- i to nusza prawda, w któ­
rą wierzymy święcie!“

Więc to jest u k b y  ryk  uwierzą, któ-y się 
boi, aby mu nie odebrano kości. Takie poró­
wnam? znać przyszło na myśl Moskiewskim Wie• 
domoLciom, które przytoczyły taki argum ent: 
„mlam tę samą naukę, sztukę i literaturę, co 
cała Europa. Czyż można po dawnemu patrzeć 
na nas zcsiepionemi oczyma i przedstawiać nas 
sobie jako kozaka, zjadającego łojowe świece? 
Choó trochę bezstronna europejska publiczność 
juz nie wierzy dzik>m baśniom o kiuju nie­
dźwiedzi."

Zdaje się jednak, że w społeczeństwie ro- 
syjskibm rozpowszechnia się przekonanie, iż te ­
raźniejszy stan rzeczy w ziemiach polskich ko­
niecznie wymaga naprawy, b ) kiedy do nie­
dawna organa czynów ników walczyły wy łącz­
nie z pubukacyami polskiemi, teraz głównie 
atakują Rosyan, przemawiających za sprawie- 
diiwem ułożeniem stosunków polskich. Syn 
Otieczestwa przyznaje, że „polskie publikacye 
wywarły sunę wrażenie na zbyt nerwowych 
a ohwiejria myślących Rosyan i pokazało się 
przy tem, że kiedy Polacy są sondami., Rosya- 
nie rozpadają się na obozy. Pierwsi we wszyst­
kich trzech dzielnicach żyją jednem uczuciem, 
jedną naazmją, jedn s dążnością tak silną, że jej 
ukryć nie mogą wtedy nawet, gdy potrzeba, 
a tymczasem drudzy kłócą się ze sobą, przezy­
wają jedni drugich krótkowidzami, mepatryo- 
tami i w tych bezpłodnych sporach marnują 
swe siły. Znalazło się dużo Rosyan dowodzą­
cych naprzykład, że bądź oo bądź Litw a jest

krajem pokhim  i katolickim i że byłoby roz­
sądnie, iiczyo się z tym faktem, niż przeczyć 
mu. W  gruncie jednak rzeczy, katolicy litew ­
scy, to nie są to iacy , ani katolicy, lecz czystej 
krwi prawosławni Rosyanie, spolszczeni i słaci- 
mzowaui prcez Polaków Pytam y te d y : dlacze- 
go-to nam nie wolno odrobić tego, co niegdyś 
wolno było zrobić Polakom i dlaczego jeden 
i ten sam środa * działania jfist zły, gdy my 
go używamy, a dobry był w polskich rękach? '

Nie Wiemy, czy takie rozumowanie może 
trafić do przekonania uozoiwym Rosy-nom, po- 
iępisjącym religijny i narodowy ucisk. Skoro 
ich bezstronność doszłn już do tego, że uzna ą 
Litwę za kraj bądź oo bądź polski i katolicki, 
to zapewne w iedzą, ze system Murawjewa, 
trwający z górą lat trzydzieśoie, nigay nie był 
praktykowany w Polsce i że nazywanie L i­
twinów Rosyanr.mi jest dowolnością. Lecz po­
słuchajmy jeszcze, oo pisze jakiś p. Rataj za­
pewne w odpowiedz^ na prryśooŁOiiy pizez nas 
urywek z listu otwartego p. Łam ańskiego:

„Różne Demostenecy żądają od Rosyi 
prawie popierania polskiej narodowości. Podług 
nich, polski patryotyzm ma prawo istn ieć ; pol­
szczyć i katoliczyć wolno, wiele się podoba; 
ale ros-jski patryjtyzm , to ooś barbarzyńskie­
go, swierzęcego. Doprawdy, nio wiem nawet, 
jak to nazwać. W idocznie ten, co tak  rozumu­
je, nie oufa cię przed największą niedorzeczno­
ścią, byle dogodził Połakom. My, itosyanie, 
znajdujemy jię w warunkach bez porównania 
lepszych, niż warunki Łyoiu polskiego, my sil­
ni, Polaoy słabi, a jednak Jesteśmy zdetonowa­
ni i  po prostu tchórzymy, ilekroć trzeba poka­
zać się nawskróś Rosyanmem".

Jeśli Rosjanin, aby się nim  pekazaó na- 
wskroś, musi pocawalaó rzezie pratulińbkie i 
krożańskie, wysyłanie na Sybir za mówienie 
uo pulsku, porywanie od katolickich rodziców 
dzieci do prawosłp.wnych orfel natow, przera­
bianie kościołów na kczackie stajnie i w koń' 
cu tas-ie czyny niezliczone, z których jeden do- 
uzedł do wiadomości Aleksandra I I I  i podniósł 
jego rękę na senatora Kantakuzene, to się nie 
można dziwić, że uozciwy Rosyar nie chce 
byó takim  patryotą nawskreś. D arem ra bronić 
złej spraw y, logika i ludzka moralność nie da 
ją na to środków. Dostarcza ion tylko prze- 
muc — niech się tem zadowolą ozynowmoy i 
oh dziennikarscy adwokaci, a my się zadowo­

limy przekonał,iem , że prawda i sprawiedli­
wość ostateczrie zwyciężą.

Z wyoieozk* do W łoch przyjeosie cesarz 
W ilhelm 14 kwietnia do W iednia, gdsie zaba­
wi trzy dni, jednocześnie zaś, na ślub wnuczki 
meuawno zmarłego wielkiego ochmistrza ks. 
Hońenlohego, przybędzie do stolicy austryackiej 
brat nieboszczyka, kanciarz niemiecki. Wzglę­
dami familijnymi tłómaozą jego wycieczkę pół- 
urzędowe dzienniki berlińskie, natomiast ion- 
dyńikie zapewniają, że w Wiedniu ułożony bę­
dzie nowy trak tat między mocarstwami naieżą- 
cemi do trójprzymiorza. Paryski Le Jour, ucho­
dzący za organ gubinetu Bourgeois’a, wie je­
szcze więcej od dzienników londyńskich, bo 
zapewnia, iż stary trak ta t trójprzymierzowy 
musi óyó przerobiony w ten sposób, aby uwzglę­
dniał interesa angielskie, albowiem Brytania 
przystępuje do ligi pokojowej. Są to oczywiście 
proste wymysły dla popisania się ciekaw emi 
wiadomościami. Anglia niezaprzeczenie jest za 
pokojem, tak  samo, jaa  irójprzymierze, ala mte- 
resa jej są przeważni* zamorskie, gdy trójprzy- 
nnerzowe przeważnie w Europie, a z tego wy­
niku, że B rytania nie przez kaprys, lecz z po­
trzeby zajmuje odosobnione stanowisko. Zresztą, 
gdyby się zanosiło na jakikolwiek ważny akt 
dyplomatyczny, to lord Salisbury nie wyje­
chałby ng. długi wypoczynek do południowej 
Francyi. _________

Między Austryą a Szwajcaryą stanął tra ­
k tat o wzajemnem wydawaniu zbiegłych prze­

stępców. Umowa ta, zatwieidzona już w piątek 
p~zez R-.dę związkową w Bernie, różni 3ię nie­
co od poprzedniej tem, że dzieli politycznych 
przestępców na dwie ka .egorye; do pierwszej 
należą tacy zbiegowie, którzy nie popełnili ża­
dnego przestępstwa pospolitegt, do drugiej zaś 
jacy, którzy, cnoóby z motywów politycznych, 
dopuścili się zbrodni lub występku natury nie- 
po .tycznej. Tych drugich oba państwa będą 
wzaiłmnio wydawały, ale wolno ich będzie są­
dzie i karao tylko za pw czyn niepolityczny, 
zupełnie pomijając polityczne przekroczenie wy­
danego zbiega. Z tego widać, że ta  umowa ni- 
ozem się nie różni od ,J ysthicłi podobnych, 
pozawieranych nż w ojsłtnioh lat-ch - przez 
państwa europejskie. Jedne. Szwajcary- najdłu- 
żej się opieraifr takiemu rozdziało wi przestęp­
ców na wyłącznie politycznych i na podszywa­
jących się pod tych ostatnich dla pozyskania 
bezkarności za popełniony pospolity występek, 
albo nawet zbrodnią. Dopiero z jednej strony 
nacisk niemieckiego , rządu, wykonany przed 
dwoma laty, a z drugiej strouy wielki napływ 
Uo Szwajcary:’ pospolitych zbrodniarzy, podszy­
wających się pod politycznych przestępców, 
zniewolił rząd szwajcarski przystać na zasadę, 
przy jotą już przez wszystkie państwa.

Donoszą nam z Kijowa, że Łamte jzy je- 
neralny gubernator lir. i^natjew  będzie po ko- 
ronaoj: odwołany za nadużycia, których za je­
go wiedzą dopuśoii s ę adymisyonowany już 
wioe-gubernator Fedoro w. Do niel ski, w jaką 
popadł kr. Ignatjew, przyczyniło się podobno 
jeszcze to, żo wydał on jakoby jakiś poufny 
okólnik r> wyborze delegatów na koronacyę ten 
zaś okólnik był w jaśkow ej sprzeczności z ofi- 
cyalnem rozporządzeniem, wydanem zgodnie 
z otrzynunem  z Petersburga poleceniem.

Rozbrat w obozie antysemickim. —  Denuncyacya.
Piszą nam z Wiednia, 2S marca:
Wezoiajsze zgromrdzenie na przedmiej­

skiej sali W imbergera, według oświadczenia 
Ostdeutsche Rundschau^ jest „jednem z najw a­
żniejszych , jakie zapiską dzieje stronnictw 
aastryaukich". Aby się na to zgodzić, trzebaby 
pozbyć się wozelkiej właściwej m iary w oce­
nianiu wypadków Antysemityzm wiedeński jest 
dotąd ściśle określoną ami stolicy spra­
wą miejscową, a wrzi *, którą raz po raz 
wszczyna z wielką w en  ą, m e Jest niczem in- 
nem, jak burzą w szklą m e  \ 70dy. Pod tem na- 
sadniczem Bastrsc-żeiiie:^ nożna przyzmić, żc 
wczorajsze namiętne dynŁusye pomięazy frak- 
cyą „chrześcijańsko - socyalną" (Lueger, uress- 
mann, Hrogorig, Schuh itd.J a niemiecko^ naro­
dową (Pucher, Hanek, Wolf, Tomanek, Rissa- 
weg itd.), która pierwszej w ytyka klerykalizm, 
w aronice wiedeńskiego ruchu antysemickiego 
zaznaczają zwrot ciekawy. W  podobny sposób 
przed 25 laty  rozpoczęła się walka pomiędzy 
stronnictwem liberał" era a demokratyoznem, 
k tóre potem zamieniło się w antysemickie, o 
ile się nie przeohyliło na stronę sooyalnej de- 
mokraeyi. Wprawdzie p. Lueger, który od 25 
la t w tych waikaon miejscowych nabył wpra­
wy, ctaral się wczoraj gorliwie o zachowam 
solidarności obozu antysemickiego, od której 
zależy jego ponowny wybór nc. burmistrza. 
W  tym  celu starannie rozróżniał pomiędzj 
„klerykalizmem11 a religią, wygłaszając równo­
cześnie przekonania memiecko-narodowe w spo­
sób tak  dobitny, że powinien był zadowonó 
nawet p. Sońoenerera. Pomimo tego, dyskusya 
stawała się coraz namiętniejszą i nie oszczę­
dzano sobie najdotkliwszych obeig wzajemnych; 
skoro stronnicy p. Wolffa kolegów p. Luegera 
obrzucali nazwą „Judenstamm iing“, a stronnicy 
p. Luegera zarzucali swym wrogim sprzymie­
rzeńcom, że czerpią bwo zasady z prasy semi­
ckiej. Rozwiązanie coraz burzliwszego zebrania 
przez komisarza rządowego zapobiegło na ra ­
zie ucnwaleniu rezoiuoyz, któraby wyraźnie wy­
głosiła rozbrat. Można też domy ileo się, że nie

nastąpi on przea 8 kwietnia. Trudno jednak 
przypuŚ3ió, aby obóz- w którym nic tylko poć 
powierzcimią nurtuje tak ostre przeć wleństwa, 
<icz zi znaczają się oorain pubiico, mógł wy­

trwać choćby w pozornej soKdarności. Wczoraj­
szy wieczorek u W im bergera zapow>ade, roz- 
padnięcie się ligi antysemickiej, antiffberalnej, 
antirządowej etc. etc., bo takie wyłączne „anti“, 
bardzo wygodne w opozyeyi, nie wystarcza, 
gdy po odniesionem zwycięstwie trzeba przy­
stąpić dc jakiejś pu^ytywnei czynności.

Do rzędu objaw w patologicznych zali­
czamy artykuł pod ty tu łem : „Die Russen-
freundlii hkeit dei polnisohen B«uern und die 
Russenfeindliohkeit der Sohlachzizen“, ogłoszo­
ny w dzisiejszym numerze Ostdeutsche Rund­
schau i podpisany przez — dr. Melina. Zagad- 
k?>, z jakiego źiódła pochodziły ogłaszane 
w tymże dzienniku arty uły o W allenrody- 
zmie, Halbanie etc., sw-adczące o znajomość 
poezyi polskiej, której kołom niemieckim tru ­
dno przypisać, ale tazze o szczególnie wstręt- 
nem naciąganiu fikcyi poetycznych w celach 
politycznych — ta  zagadka dziś zdaje się byó 
lozwiązaną. W  każdym razie dz siejszy a rty ­
kuł dr. Mulina w mściwe! złośliwości przewyż­
sza wszystkie dawniejsze wywody wyn lenione- 
go dziennika niemiecko-naroaowego. Że Niem­
nom w Ausuryi należy sle pewne pierwozorzę- 
dne miojsco, temu żaden rozsądny pomiędzy 
aami nigdy nie zaprzeczał, i nigdy polityka 
polska nie zmierzała do tego, aby Nibmcow 
wyzuć z historycznie naby tej pozycyi w mo­
narchii habsburgskiej. Uzasadniać tę prostą 
prawdę denuneyaoyą, że w danym razie wło­
ścianie polscy str.ną po stronie cara a nawet 
szlachta polska, godząc się z R osyą , odpłaci 
się Austryi niewdzięcznością, juk to czyni dziś 
p. Molin, znaczy to uciekać się do argumen­
tów, które nie przemówią ani nawet do prze­
konania najbardziej przeciwko nam uprzedzo­
nych. Każdy, jako taku roztropny polityk au- 
stryacki rozumie to doskonale, te  naród poiski, 
k tóry nigdy nie grzeszył machiawellicmein, 
lecz raczej idealną uczciwośc ą a nawet dobro- 
dasznośeią, nie zapomni tego, iż srodze uciska­
ny przez innych, najprzód w A ustry  dostąpił 
uznania swych przymiotów, tudzież niezbędnych 
warunków tamodzieinego rozwoju. A potem, 
każdy wie, że Rosya, jakc z n a tu rj centrali­
styczne państwo, nie mogłaby nam nigdy ofia­
rować tyle autonomii, co Austrya. Dlatego wy­
wody p. Molina nietylko nas oburzają swą mściwą 
tendenoyą, ala we wszystkich roztropnych k o ­
lach niemieckie! powinny wywołać zdrową ie- 
akcyę przeciwko tym nietylko z moralnego 
punktu widzenia wstrętnym ale także ze sta­
nowiska rzeczywistego interesu Austryi niepo­
litycznym denuncyaoyom.

Wiedeń 25 marca.
I.

"Wekerle, były min. ster finansów na Wę­
grzech, już w roku 1891 opracował był mo- 
moryał w sprawie banku austro-węgierskiego, 
który przedłożył radzie ministrów, a w którym 
domagał się, żeby bankowi Austrya wy plac. ła 
80 milionóv długu zaciągniętego w n im , i żeby 
bank natomiast z zysków osiągniętych na za- 
pc.sacL złota i z eaoszcządzoryeh procentów na 
wypłaconym mu przez Austryę długu, pokrył 
straty  wyniknąć mające ze sprzedaży l30 mil. 
zł srebra nagromadzonego w jegc piwn. lach. 
S traty te obliczał podówczas W ekerle na 20 mi­
lionów i w takiej sumie przyjmował zysk banku 
osiągnięty na złocie i na zwróconym mu przez 
Austryę długu bezprocentowym. Co dc zysku 
na złocie, zauw aży’ należy, że wynosi on 13 5 
miliona z podwyższenia wartości zapasów złuta 
79 5 miliona zakupionych według relaoyś 1:15 ‘,a 
a w rzeczy samej po przeprowadzeniu ustaw 
walutowych mających w stosuuLu do srebra

wartość 18% : 1. Zastępcy banku stanowczo się 
opierają temu, żeby zysk na samym kapitale, 
a więc na niepodzielnej własności akcyonaryu- 
szy, miał być przedmiotem jakiegokolwiek u- 
działu państwa. Państwo zaś — jak niżej pc- 
danem będzie — chce tego zysau użyó na sp it- 
nenin swego długu SOmilionow ego, wynosząoego 
dziś 76 mb łono w.

W ekerle, zagorzały zwolennik czystej wa­
lu ty  złotej, chciał wywizeó nacisk na bank, „by 
srebro awu wymieniał na złoto i tym sposobem 
powiększył zapasy kruszcu złouego w A.ustiO" 
W ęgrzech bez dalszego obc iążama Dudzetu obu 
państw . O ileby A.ustrya mimc tc zaangażowaną 
została przy wypłacie długu, w to me wchodził. 
Wiadomo, że W ęgry zobowiązały się ze »wego 
udziału w zyskach banku wypłacać tok samo 
jak Austrya ten dług 8u milior ów, a gdyby A.u­
strya wypłaciła gc od razu, miałyby obowiązek 
spłacenia tylko 30 pet. wypłaconej kwoty w 50 
rocznych ratach bezprocentowych. Dla W ęgier 
zetem w najniepomyślniejszym razit uróść mo­
gło zobowiązaniu spłacenia 25 milionów (r ów­
czesnego długu 78 milionów) w 50 ratacn po 
pół miliona zł. Austrya zaś, zaciągając pożyczkę 
dla spłacenia długu 78 milionów, miała wziąć 
na siebie ciężar roi szny 00 najmniej 3 5 rrz-ionr 
w samych procentach i za to otrzymać od W ę­
gier tylko pół miliona, a więc ,edną siódmą , 
swycl wydatków, bez amortyzaoyi. Za to do­
magano się od banku udziału państwa w jego 
zyskach już przy dywidendzie 5 pot. (poć czas 
gdy dziś zysk państwa poczyna się dopiero 
przy 7 pet.). W ekerle chciał też zapewnić rzą 
dom prawo mianowania wicegub^rnatorów, dalej 
prawo regulowania stopy procentowej 1 obniże­
nia jej, w razie gdyby procent na targu otwar­
tym był o % pet. niższy, niż w banku.

Zarząd banku, który  — jak wiadono — 
zawsze tylko jw latach ostatnich) pracował dla 
akcyonaryuszy, a nigdy nie uwzglą miał potrze! 
ani publiczności, ani państwa; ktćyy eskontował 
weksle spekulantów, a kiedy kupiectwo pod je­
sień potrzebowało gotówki, regu larne  poowyż- 
szał Suopę procentową : nu grożący m r ze st-ony 
państwa zwiększony nadzór (dwóch wioeguber- 
natorów) i na zapowiedzianą regulacyę pom yki 
dyskontowej odpowiedział półurzędowynr komu­
nikatam i w pismach węgierskich, domagającym^ 
się równości oddziału węgieisk ego z aus rya- 
ckim itp., jednem słowem: mąceniem wody po- 
litycznewi elukubraoyami. W ydało to owoce.

Oba rządy spostrzegły, że bank w prywa­
tnym zarządzie żadnej nie przedstawia gwa- 
raneyi w epoce tak  wużnej aa regulacya wa­
luty. Nadto węgierski szowinizm, pomimo że 
bank faktycznie udzieiił kredytu zi fftawą od 
39 do 49’/, pot. całegc obrotu dyskontowego, 
chwycił się basła rzuconego o równości zupełnej 
obu oddziałów i domagać się zaczął uwzględnie­
nia kredytu węgierskiego bez ograniczenia

Był to oczywiście nonsens ekonomiczny. 
Bank nie może więcej wydawać banknotów, 
aniżeli mu statu t pozwala, a nawet wyczernanli 
środków przysługujących mu aż do samej gra­
nicy dozwolonej jest już bardzo niebezpiecznym 
objawem. Z tych haseł jednak o równości zro­
dziła się myśl nominacyi - — obok gubernatorów 
i dwóch w.oegubernatorów banku — także je­
szcze trzech członków zarządu przez każdą po 
łowę państwa. Radu ,eneralna składa się z 15 
członków; W ęgry zatem miałyby mianować je ­
dnego wicegubernatora i trzech członków, Au- 
s try t długiego wicegubernatora i dalszych trzech 
członków. Gubernatora zaś wyznaczyć mają obu 
rządy wspólnie, a resztę członków zarządu i  to 
trzech Austrysków i trzech W ęgrów wybrać 
mają akcyonaryuszs. K iedy wiadomość o tym 
planie dostała się do pism (w pierwszym tygo­
dniu zeszłego miesiąca), posypały sib namiętne 
artykuły w tutejszych dziennikach, jak  z rogu. 
obfitości. „Guberni torem" krzyczano „jest dziś 
W ęg.er; choćby zatem wszyscy austyyaccy 
członkowie zarządu w jakiejś kwejtyi byli w 
opozyeyi, może on ich przegłosować wespół
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(Oiąg dala?/).
W szyscy wkoło się uśm ieohnęli, znachor 

zgorszony i poważny odparł:
— Pan Bóg sai praoował jak był na zie­

mi i praca nikomu nie szkodzi... A  brudy ? 
to jeno z nich jtetor, a ni. choroba. Abo to 
jeden w brudach *yje, a. zdrów ? Niejeden w 
gnyju, w obórce sypia, a nic mu nie szkodzi. 
Czasem idzie, ohoćby i nasz chłop na robotę 
gdzie daleko i zuarzy s ię , że i miesiąc 
przebędzie w  tej samej koszuli i nio mu! Aby 
miał 00 jeść ! A zydy ? już girszyoh brudów
ak u moh, to nie ma na całym świeoie, u mno­

ży się to jak pluskwj albo myszy
Otaczający słuchali z namaszczeniem ogry­

zającego kości znachora. Toiski niósł do ust 
kapustę i czuł się zawstydzonym i bezsilnym 
wobec zarozumialej wiary starego chłopa. Jak ­
że tu, w . tem zgromadzeniu powiedzieć ooś o 
mi&robaeh i grzybkach? Ja k  postawió wniosek 
przeczący wszeohmooności Boga ? W idział przed 
sebą stromą górę twaidyoh a ciemnych prze­
konań piętrzącą się , niedostępną.

Dziewczyn^ pod piecem jęknęła.
— Pozwólcie i mnie zobaozyó 00 jej jest — 

ozw . się Tolski, wskazując dziewczynę.
Zbliżył się do niej i chciał ją  podnieść 

na posianiu dla auskultauyi, ale gospodarz 
wstając z za stołu .rzekł śm iało:

— Ej- nie trza >j ruszać, to tylko mordęga

dla chorego. Kiej ją  jaż Sobkowioz oglądali, 
to na cóż więcej ?

Tolski odwrócił się. jed n ą  ręką wsparty 
na stole, drugą pud bok się wziąwrzy, stał zna- 
uhor, z litości i  ironii pełnym uśmiaoheiu na 
poważnych ustach. W yglądał jak  Galileusz pod 
' irzutem niewiadomości i bluźnierstwa. Zmie­
rzyli się wzrokiem : jeden gniewny, rozżalony 
i rozdarty wewnętrznie, z DÓlem rozwiewają­
cych się ilu z ji w namiętnej duszy; drugi ze 
spokojem i godnością zapoznanej wyższości, 
izekająoy wyzwania z pogodnem czołem. Tol­
ski zapytywał siebie gorączkowo, gdzie ta  pło­
dna, oztkająoa upr iwy rola, zgłodniała ziarna 
oświaty i wiedzy, o jakiej marzył. Umysł jego, 
pałający reformatorską żądzą szukt. rozpacz i- 
wie wśród ciemności, W jakich znalazł się na­
gle, słowa zaklęcia gromu, któryby prze­
darł mroozną noc tych zabobonnych, śpią­
cych inteligencyj. Znaohor rzekł rozstrzygają­
co, tonem namaszczonym:

— Wszyćko to w ręku Boga. Juk Bog ze­
chce, to będzie odrowa i bez tych tam prze­
mądrych wymysłów.

— Uhciałem poołuehaó czy płuca nie są cho­
re 1 — zawołał gniewnie Tolski.

— A toó słyszałem jak  tam te nowotne do- 
chtory kują młotkiem w chorego niby dzięcioł 
w drzewo Aie to wBoyóko matactwo Cora^ to 
coś nowego wymyślają ; wszyćku na dyabła 
się nie zdało. Za dawnych ozasów lepiej było. 
I  ludzie nie tek chorowali a n ik t tam o tem 
nie słyszał. Ot, ja, na ten przykład myślę se 
ooś... Niech pan uoho do mojej głowy przyłoży 
i  niech mi pan powie co a myślę!

— To zupełnie 00 nuego.
— Ryohtyk to sąmo. Ja k  głowa nio nie po­

wie, tak i piersi nio nie powiedzą ., tak  i ple- 
oy. Na cc tu pana Boga chrapać i  Pan Bóg dać 
na to gębę j żeby mów Iła. Ja k  °ię ona na 
piersi nie skarży, to cóż tu  sam e.p iersi po­
wiedzą ?

Tolskiego porywała ■ niecierpliwość coraz 
w iększa; hamował eię z wysiłkiem i wielkim 
trudem.

— A na cóż by się też ludzie uczyli kilka­
naście lat w szkołach uniwersytecie, żeby po­
tem nie wiedzieli więcej od ty c h , co się nie 
uczyli woale.

— Ha, nauczą się na książce i na piórze, ale 
są takie rzeczy, co ich ozfowiek pojąć nie mo­
że , bo to jest Boska m ądiośó, nie ludzka. 
Niech się cGowiek nie porywa na to: w uzem 
me jego głowa.

Znachor miał minę proroka, Tolski zaś 
poczuł w sobie rozpacz człowieka, zDłąkanegc 
wśród nieznanej okolicy, nie rozumiejącego ję- 
ayka krajowego. Powrót furmana :?e znalezioną 
derką przy j^ł z u czuciem ulgi wewnętrznej. Po­
żegnał spiesznie zebranych w cha cie włościan. 
Siadłszy w sankach , okutany w f a tro , ręce 
w rękawy wsunąwszy, dumał boleśnie. Teorye 
wypielęgnowane w jego amyśle szarpały się
z nabytem już doświadczeniem. Sny pieszczone 
przez gorącą wyobraźnię stanęły do walki z ja­
wą. Lud byi mu zawsze d rog im , aie 00 zna­
czył ton m ur najeżony kolcami, który wznosL 
się m ięa-y n.m  a tymi któryoh ukochał.? Mur 
ten. cegła po cegle wznieśli panowie, u trw ala­
jąc go przez i. jeki! Nienawiść, która szai .pnęła 
jego sercem zalała piekący płomień bólu- Od­
nalezienie kozła ofiarnego uspokoiło go tr oobą. 
A jednak jeohul on właśnie dla ratowf\n> > je­
dnego potomków tego nienąw istuej^ -rodu,

który we krw i miał zadatki despotyzm u, po- 
ozerpnąwszy go z otoozenii , sprzyjającego od 
wieków tem u sto rankowi samowob i niewol- 
niotwa.

Przybył dla ratowania ludu w jego cier­
pieniach, e tym czasem , pożytecznym mógł tu 
byó tylko tej szlachcie, którą pogardzać Pielę­
gnował zarowic okolicznych Właścicieli i dzier­
żawców i ioh rodzin z widocznym skutkiem, 
gdy praktyka włościańska nie wydawała p r a ­
wie żadnych owoców. Pizy był dla wyciągnię­
cia z błotnistego morza ciemnoty choćby kilku 
dusz pragnących stosunku ze światem wiedzy, 
a teraz, zdawało mu się, że sam w tam morzu 
zanurza się i tonie. Jeaynym  promieniem jas­
nym , po którym  myśl jego wyżej ulecieć mo 
głu , było spojrzeń'e oczu jednej znękanej 10- 
Dieiy. Tęsknił dc jej wiaoku, jak  małka tęskni 
do oddalonego, ohorego dziecka; w tej tęskno­
cie wszakże był urok niewyponiedziijay. Co też 
pani Teresa mogłe robić w tej chwil1'' Może 
t a k , jak kiedy ją  widział po raz o s ta tn i, pie- 
dziiła  nad stosem pończooh dzieoinnych ? Przez 
dziury których w nich _iie trasow ało, przeglą­
dały jej c ienk ie , prześliczne palce. Ig,ę tr  zy­
mała nie tak jak  wszyscy, specjalista  mógłby 
powiedzieć, że trzymała ją  niezgrabnie; nie 
miała naparstka; ale gdy jej ręka wyciągała 
długą nitkę, Tolskiemu się zdawało, że spełnia 
ona jakąś linkcy^ idealDą, ze  spojrzenie jej 0- 
ozu zamienia zwyczajną bawełnę w złote nici 
poetycznej przędzy, że dziewiczy wdcięk j c -  
chylćnej nad robotą postaci, zmienia zwykłe 
cercwanń w jakąś tajem niczą, twórczą p.acę. 
Nie w iedział, że cerowanie to nzło jak  najgo 
rzej, że pod drobnem paluszkami pani Teresy, 
rosły na ' lońozochacl jakieś guzy, dó per po'

rząunej szwaczki w niczem nie podobne; że 
pońozoohj r  miłością w stanie pożądanym utrzyr 
my w a rA przez pannę W alentynę, teraz znala­
zły cię w niepowołanych rękach. Mia* żal do 
tyoh nóg dziecinnych, którr się ośmitlały robió 
w pońci"iohaoh dziury, do tyoh oasieroów. któ­
rzy zmuszali panią Teresę do traw ienir długich 
wieczorów zimowych nad żmudną robotą, świę­
tokradztwem wydawało mu się to ocieranie się 
grubych, zużytych pończoch o joi palce.

Ohrzęsc kuty- h sanek posuw jący .h  się po 
obficie spadłym śniegu i odg os dzwonka koły­
szący do marzeń, u ichty. T lA i był prze<l gan­
kiem dw oru. To nagłe urwanie się myśi pra­
wie go zabolało. Rzeczywistość młotem uderzyia 
go po głowie.

W e dworze zastał twarze wypogodzone u- 
niknionem niebezpieczeństwem. Dziecko prze­
straszyło rodziców napadem chrypk'1, n k tór >j 
upatrywali zabójczy krup, ale już wszyotuo było 
dobrze; dziecię bawiło się wesoło w łóżeczku, 
otoczone zabawnam- Doktór, na nic już n ir po­
trzebny, potwierdził tylko zupełne ustąpieni! 
choroby. Zatrzymam  go na heebutę, o osypano 
go uprzejmością i nam ów 'ono, by zostai nieco 
dłużej, czekając na zejście księżyca. Było też
i parę osób z sąsiedztwa, towarzystwo było oży­
wiono i wesołe. W łaśnie ważny wypadek do­
tknął być okolicę. H uta szkianna zbankrutowaw­
szy, zamkniętą zo't»ła. Spodziewano się tego 
od dawna i katastrofa ostateczne nikogo nie 
zadziwiła W  Dęboszycach, sąswdzi obsiadłszy 
stół, śmieli się z  ich właściciela że poprzedniej 
zimy przygotował był duzą ilość sągow, spo 
dziewi jąo się zpyó j.e do huuy

(Oiąg oalwy nastąpi).



x w ^ ie rsk im i id e a m i"  Tak s»uio jednak mo­
gliby i W ęgrzy zarzucać, że austryacoy człon­
kowie zarządu dotychczas, gdy gubernatorem 
był Niemiec Moser, na szkodę W ęgier uchwa­
lali, oo im się podobało.

Tymczasem faktem jest, że bank, posiada­
jący jeden oddział główny, 34 filij i 64 za­
stępstw w Austryi i  jeden oddział główny, 21 
filij i 81 zastępstw na Węgrzech, nie może być 
zarządzanym wedle widzi mi się kilku radzoów 
nadzorczych, ale już dzięki samemu obszarowi 
swej działalności liczyć się musi z rzeczywi- 
stemi potrzebami i nie znajdzie się ohyba taki 
gubernator, któryby wyłącznie bronił intere­
sów Austryi lub Węgier. Dziś gubernator jest 
W ęgrem, jutro może być Anstryakiem i bar­
dzo byłoby smutno, gdyby mężowie na takioh 
stanowiskaoh nie o monarchii całej, ale o je­
dnej tylko połowie myśleli.

Obawy oo do m ajeryzowania W ęgrów przez 
Austryaków w zarządzie i naodwrót są przeto 
płonne.

Inna jest kwestya, czy akcyonaryusze, któ­
rzy dotychczas sami wybierali ozłonków rady 
jeneralnej, nie uczują się skrzywdzeni nomina- 
oyą jednej jej połowy, a właściwie (wraz z dwo­
ma wioegubernatorami) 8 na 14 ozłonków przez 
rządy monarchii!?

Otóż na ten zarzut przypomnieć się go­
dzi, że bank założony kapitałem prywatnym, 
w skutek regulacyi waluty i oddania mu bar­
dzo wielkich sum przez oba państwa monarchii, 
bardzo wiele traci z tego charakteru prywatne­
go. Rządy oddać też zamierzają bankowi za­
pasy kasowe nagromadzone z dochodów rok ro­
cznie a niepotrzebne na wydatki natychm iasto­
we. Samo wycofanie papierowych pieniędzy 
z obiegu po odliczeniu srebra przez państwa 
oba na to użytego, sprowadzi do banku sumę 
280 milionów reńskich w złocie. Taki wielki 
wierzyoiel ma chyba prawo wglądania w inte­
res swego dłużnika i ochrony swyoh pretensyj 
własnemi zarządzeniami. Bank regulować też 
ma stopę procentową. Nie ohodzi tu  już tylko 
o ułatwienie lub utrudnienie kredytu pryw atne­
go, choć i to nadzwyozajną ma wagę, ale idzie 
o stworzenie w należytej polityoe dyskontowej 
klapy bezpieozeństwa przeciw ulotnieniu się 
złota tak drogo nabytego. Pokazało się w roku 
ubiegłym, że mimo niepomyślnych warunków 
handlu zagranicznego, mimo małej stosunkowo 
nadwyżki eksportu, woale niewystarczającej na 
opłacanie zobowiązań zagranicznyoh, ażio złota 
było bardzo niskie. Co to spowodowało? Oto 
stopa procentowa w Austryi była o tyle wyż­
sza, niż w zachodniej Europie, że kapitaliści 
zagraniczni chętnie posyłali tu  swoje weksle 
na złoto opiewające, otrzymując za nie o 1—l 1/, 
procent więcej. Zadłużenie wzrasta chwilowo, 
czasem i dług stały urośnie, ale ażio znika. Po 
przeprowadzeniu reformy waluty o ażiu mowy 
być nie powinno. Nie będzie papieru niepokry- 
tego, albo będzie go bardzo mało, będzie tylko 
bilon srebrny i złoto. Nie może przeto złoto 
posiadać żadnej nadwartcśoi, gdyż nie ma dru­
giego środka obiegowego, z którym by się m ie­
rzyło. Jest jednak inne niebezpieczeństwo. Złoto 
może emigrować, bank dostanie swój papier, a 
wypłaoi monetę zań, która pójdzie jako prooent od 
akoyi, obligaeyi, rent, listów zastawnych, pryo- 
rytetów  do Franoyi, Anglii, i Niemiec. Środki 
obiegowe zaczną się kurczyć, ceny towarów za- 
ozną spadać, pieniądz droższy, im rzadszy, po- 
żyozany będzie na procenta coraz wyższ , 
kredyt, przedsiębiorczość, wszelki ruch handlo­
wy upadnie. Tym klęskom' zawczasu zaradzić 
powołaną jest dyskontowa polityka bankowa. 
Bank dość woześnie musi stopę procentową pod­
wyższyć i z jednej strony kredyt niebezpieczny 
utrudnić, z drugiej przygotować napływ obce­
go złota, szukającego lokacyi po lepszych, niż 
w kraju, z którego przyszło, warunkach.

Państw a monarchii zakupiwszy złota za 
812 milionów i mając zamiar złożyć je  po więk­
szej części w banku, mają tedy prawo chronić 
też tego złota swym udziałem w zarządzie ban­
kowym. Bank, który był instytutem  prywatnym, 
teraz jest w znaoznej części instytutem  pań­
stwowym.

I  dziwić się tylko wypada, że te organy 
tutejsze, które najgłodniej popierały akoyę wa­
lutową dowodząc omnipotencyi państwa w kwe- 
styach pieniężnych, teraz równie głośao odzy­
wają się ze swojemi wstrętami przed pierwszą 
konsekwencyą regulacyi waluty t. j. przed po­
stawieniem instytucyi regulującej obieg złota 
pod śoisły dozór państwa Czy W ęgry w sto­
sunku do swych wydatków na walutę (3 . 7) 
mają prawo mianować 4 członków zarządu, to 
chyba może byó kwestyą dla ludzi zupełnie 
pozbawionych zdolności myślenia politycznego. 
Oba rządy są równoważaa bez względu na w y­
datki obu państw w oelach wspólnych. Inaczej 
możnaby kwestyę postawić, rozbierając pre- 
tensye Węgier, żądających,| aby Austrya spła­
ciła dług bankowy, aby ufundowała kwity iu- 
pne i aby zasilała bank swoim kosztem na ce­
le wspólne. Wspomniałem ju ż , jak W ęgry 
przyczynić się chcą do spłacenia długu ban­
kowego. Dług ten powstał z potrzeb oałej 
monarchii, a nie Austryi tylko. W ęgry nie 
chcą nznaó go i zobowiązały się tylko do spła- 
oenia 3/,0 jego bez procentu. Mogą więo śmia­
ło popychać Austryę do wypłacenia go banko­
wi, bo bank bogatszy służy przeoież wszyst- 
kiemi swojemi zasobami Węgrom. Austrya bę­
dzie płaciła prooent, a W ęgry będą miały zło­
to zakupione przez bank tak samo jak  i Au­
strya. Dawno już to obliczono, że Austrya po 
ufundowaniu kwitów żupnych i spłaceniu dłu­
gu bankowego, miałaby z regulacyi waluty i 
zaciągniętych na nią pożyczek wszystkich cię­
żar oprooentowania rocznego 13,800.000 zł. 
podozas gdy W ęgry wydawać mają rocznie 
tylko 3,750.000 zł. za swoje złoto. Stosunek 
więo oiężarów obu państw z regulaoyi wyni- 
kłyoh jest (nie 7 : 3, ale) 79 : 21.

Mimo to żaden poważny polityk nie bę­
dzie żądał, aby W ęgry mniejszy m iały udział 
w zarządzie banku, niż Austrya. I  n:e bardzo 
to jest sumienną metodą agitaoyi publicystycz­
nej rzucać takie hasła między publioznośó, z 
jakiemi po pisinaoh tutejszych spotkać się mo­
żna było, że bank staje się instytutem  wę­
gierskim.

Akcyonaryusze i ich Rada generalna nie 
zrozum iili znaczenia instytutu, pracowali dla 
dywidend tylko. W  przyszłości to uchodzić 
nie może. Zarząd banku, widząo, że rządy 
stawiają żądania poważne, zamiast godzić się 
na to, oo było słusznem i starać się o usu­
nięcie pewnych ciężkich może warunków, są­
dził, że potrafi powaśnió oba rządy i sam w y­
dał hasło o zupełnej równości obu oddziałów. 
Teraz, k edy rządy hasło to przyjęły, akcyo­
naryusze gniewają się, że odjętem im być ma 
prawo wyłąoznego wybierania Rady general­
nej, a że są po większej części Austryakami,
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gniewają się też, żs połowę z pozostawionych 
im do wybierania ozłonków Rady muszą wy­
bierać z listy węgierskioh akcyonaryuszy.

Zarząd zaś banku na żądania rządów krót­
ko odpowiada, że ioh przyjąć nie może. O tern 
jednak pomówić wypadnie bliżej w artykule 
następnym.

Z L i t w y .
25 marca.

W łaściciele ziemscy w naszych stronach 
rozumieją to dobrze, że warunki bytu rolników 
są bardzo utrudnione; odczuwają konieoznośó 
rzucenia się na jakieś speoyalne pole, na któ- 
rem pracując mogliby zdobyć jaką taką egzy- 
stenoyę; myślą o tej konieczności ciągle, ale 
brak zawodowo wykształconych pomocników 
staje najlepszym nawet usiłowaniom na prze­
szkodzie. Brakom tym możnaby, co prawda, 
zapobiedz przez założenie wyższego instytutu 
romicao-technicznego, ale potrzebną tu  jest ta ­
kże pomoc rządu. Od la t 25 starają się w W il­
nie o założenie takiego instytutu; fundusze i 
grunt pod budowę są już oddawna zapewnione, 
ale projekt jest wciąż jeszoze tylko projektem. 
Dlaozego nie został wykonanym, zbyteeznem 
byłoby tu  wypisywać; mamy jednak nadzieję, 
że nowe izby rolnicze, postanowione w miejsce 
dawnych zarządów guhernialnych, sprawę tę 
wezmą szozerzej do seroa, rzecz doprowadzą do 
skutku, ozem oddadzą niepo politą przysługę 
chromającemu u nas rolnictwu. Złe swepowodze- 
nie przypisać muszą nieraz także nasi ziemianie 
skłonności do naśladowania. Przed paru laty  
pewien bardzo przedsiębiorczy obywatel wpadł 
na szczęśliwy pomysł urządzenia w swych do­
brach krochm alam i na większą skalę. Przedsię­
biorstwo to udało się. Za panem jednak X. po­
szedł Y., a wkrótce dziesiątki osób, rade z no­
wego i zyskownego pomysłu, pobudowały na 
gwałt kroohmalarnie, zwiększyły z uszczarb- 
kiem innych gatunków zboża produkcyę karto­
fli i wyobrażały sobie, iż świetny interes przez 
to robią.

Krochmalu wyrabia się teraz na L itw ie tyle, 
iż zbytu nań nie ma. Ceny na cen produkt zaczy­
nają się zniżać gwałtownie, konkureneya wzra­
sta i ostatecznie przedsiębiorstwo zaczyna da­
wać deficyt widoozny. Skutkiem tego zakłady 
rzeczone po paroletniem istnieniu zmuszone są 
przerwać swój nędzny żywot, naraziwszy przy- 
Łem na znaczne straty  tak naśladowców, jako- 
też i pierwszyoh inieyatorów pomysłu, gdyż od­
tąd przedsiębiorstwo, acz z konieozności ogra­
niczone już teraz, nie daje wcale tak  dobrych 
rezultatów jak w początkach, gdy owa szalona 
konkureneya nie istniała jeszcze. Ceny na kro­
chmal, pomimo zamknięoia większośoi krochma­
lam i, pozostały wciąż niskie, z trudnością opła­
cając koszta produkcyi.

Cierpka ta  próba powinna, ohyba uczynić 
naszych przedsiębiorców nieco przezorniejszymi 
w nieudolnej pogoni za złotem, tak przynaj­
mniej się zdaje. W  rzeczywistośoi jednak dzie­
je się wręoz przeciwnie. W eźmy naprzykład 
młynarstwo parowe w gubernii wileńskiej, da­
jące tak do niedawna jeszcze świetne rezulta­
ty. W  ostatnich latach febra m łynarska roz­
panoszyła się na dobre, młyn rósł za młynem, 
jak grzyby po deszozu do togo stopnia, że 
dziś młynarstwo stoi u wrót bankructwa. 
Do upadku tego przyczynia się też znacznie 
wzrost kosztów opału młynów parowyoh. Pró­
bowano w młynach palić torfem, ale próby te 
wypadły na niekorzyść torfa, to też nowość ta 
wkrótce znikła z horyzontu.

Ostatki tegorocznej zimy są nam bardzo 
uciążliwe z powodu ustawicznej zmiany powie­
trza. Do końca styoznia nie mogliśmy się u- 
skarżać; obfitość śniegu była mierna, a sanna 
w skutek tego doskonała Ale w lntym i mw- 
ou aura wyprawia nam już szalone psoty i 
wyciąga to sanki, to wóz z remizy, przeszka­
dzając tem dowozowi zboża i eksportowi drze­
wa z lasu. Obeonie mamy przeciętaą tempe­
raturę 5° R. niżej zera i obfity śnieg, co wy­
gląda na zapowiedź długiej jeszcze zimy. Ucier­
pią na tem przedewszystkiem rolnicy, uskarża­
jący się już dzisiaj na brak paszy i słomy na 
podśoiółkę, co zresztą usprawiedliwia się tępi, 
że urodzaj ozimin był wcale lichy, a zbiór 
siana i koniczyny również nie lepszy. Mimoto 
ceny zboża wciąż są niskie, ohoó w ostatnich 
ozasaoh podniosły się o kilka kopiejek na pu ­
dzie. Pud żyta wyborowego kosztuje teraz 
50 kop., pud owsa 44, a jęczmienia 48 kop, 
ale ta  zwyżka cen nie pomoże tutejszemu rol­
nikowi, który zapasy swe już wyczerpał i m u­
si obojętnie patrzeć, jak z południa przychodzi 
mąka żytnia do nas, mimo, że my właśnie 
zasilaliśmy nią w latach poprzednioh gubernie 
południowe (pud równa się 18 /, kilograma).

To są braki naszych ziemian i rolników. 
Przemysłowcy zażywają nieco lepszej doli. W  gu- 
bem ii mińskiej naprzykład powstało w osta­
tnich latach kilka większyoh zakładów przemy­
słowych, zwłaszcza dla przemysłu leśnego. Dwa 
tartaki parowe ogromnych rozmiarów w Bo­
bru jsku pracują w dzień przy świetle Botem, 
a w nocy przy oświetleniu elektryoznem, a bu­
duje s:ę tam  teraz jeszcze trzeci, mniejszy tar­
tak, oraz fabryka parowa wyrobów stolarskich. 
Bliskość najlepszych gatunków drzew leśnych, 
obfitość dębów, jesionów, klonów i t. p. ożywia 
najsilniej przemysł stolarski, który też miaro­
wo a widocznie wzrasta.

Od 1 lipca 1897 r. będzie u nas obowią­
zywał monopol wódozany. Budowa zakładów 
rektyfikacyjnych i hartownych składów spiry­
tusu rozpoozęła się już w wielu miejsoaoh. Mię­
dzy innemi otrzyma W ilno jeden taki zakład i 
jeden skład spirytusu. Rektyfikaoyi spirytusu 
podjęli się przeważnie zamożniejsi ziemianie 
miejscowi, spodziewając się stąd znacznego zy­
sku i ponoszą koszta przedwstępne, łamią wcale 
poważne nieraz trudności, byle tylko na rekty- 
fikacyi zrobić dobry interes.

Taki sam skład spirytusu postanowił głów­
ny zarząd akcyzy wznieść w Bobrnjsku na 100 
tysięcy wiader spirytusu. Wspominam o nim 
dlatego, że charakterystyczną jest niechęć rzą­
du do podejmowania budowy takich składów. 
Rząd proponował kilku kapitalistom i obywa­
telom ziemskim wzniesienie odpowiedniego gma­
chu, oraz oddanie w arendę na 10 lat za rocz­
ną opłatą 4200 rubli. W arunki jednak, stawiane 
przez pełnomocników rządowych były zbyt u- 
oiąż iwe, bo pomimo małej opłaty rooznej, w y­
magano ukończenia i oddania do użytku po- 
trzebnyoh budynków na Igo styoznia 1897 r. 
Ostatecznie nabył rząd za miastem dziesięcinę 
ziemi za 3 500 rubli i rad nie rad sam będzie 
się kłopotał budową, ale nie wiadomo czy ją do 
Nowego Roku wykończy.

Gdy już wspominam o B obrujsku, nie 
wolno mi zamilczeć o sukcesaoh tego miasta 
w dziedzinie instytuoyi nauko wy oh. Niezmier­

nej mianowicie doniosłości dla Bobrujska i oko­
licy jest utworzenie pełnego gimnazyum, oo n ie­
bawem dojdzie prawdopodobnie do skutku. Do- 
tyohozas posiada Bobrnjsk tylko czteroklasowe 
progimnazyum, lecz nie ulega wątpliwości, ie  
ministerstwo oświaty przychyli się do wniesio­
nego projektu i pozwoli utworzyć pełne ośmio­
klasowe gimnazyum. Inicyatorowie projektu za­
jęli się już zbieraniem składek na koszta reor- 
gan izacy i, a miasto ze swej st -ony przyrzekło 
już wyasygnować na ten cel jednorazowo 5000 
rubli.

Szkołę rządową ogrodniczo cbmielaraką u- 
chwalono przenieść z majątku Piotrowioz pod 
Mińskiem do Bobrujska. Rokowania o to prze­
niesienie oiągnęły się bardzo długo, aż wresz­
cie teraz ukońozone zostały i to z niespodzie­
wanie pomyślnym skutkiem. Ministerstwo ro l­
nictwa porozumiało się z zarządem miejskim, 
który na koszta wzniesienia odpowiednich bu­
dynków wypłacił 5000 rubli, i z poleoenia mi­
nisterstwa wyznaczył 35 morgów gruntu pod 
budowlę pomiędzy miastem a fortecą, oraz nad 
brzegiem Berezyny. Będzie to szkoła niższa rol- 
nioza.
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Wstrętna agitacja w. Galicji zachodniej.
Od naocznego i wiarygodnego świadka 

otrzymuje Gazeta Narodowa korespondenoyę z 
Mielca, opisującą jedno z osławionych zebrań 
„stronnictwa ludowego," a która rzuca jaskra­
we światło na wstrętną robotę owych patronów 
ludowych, widzących, zbawienie chłopa jedynie 
w zohydzaniu szlaclfty, duchowieństwa i t. d. 
Korespondenoyę tę zamieszczamy poniżej w 
cało4e i :

W  dzień Zwiastowania Matki Boskiej, dnia 
25 b. m. aranżerowie „pragnień i dążeń" ludo­
wych, patentowani przez Kuryer lwowski pa- 
tryooi: pp. Lewakowski, Stapiński, W inkowski 
i t  d. zwołali zjazd poufny przyjaciół stron­
nictwa ludowego do Mielca. Pizybyło około 
stu włościan, którym prelegował poseł Krempa 
nie o tem, co w sejmie zrobił (przeważnie wno­
sił interpelacye), ale o krzywdach wyrządza- 
nyoh ludowi nie tylko przez obszarników, ale 
przez duchowieństwo, starostwa, sądy i t. d. 
W zapale oratorskim unio ł się tak dalece, że 
śmiał twierdzić, iż chłopi w roku 1848 wy­
walczyli sobie zniesienie pańszczyzny.

Następnie zabrał głos sekretarz stronniotwa 
ludowego p. Stapiński i w trzygodzinnej mowie 
prócz zwykłego miotania się na stronnictwo 
konserwatywne, rzucał się na lewicę sejmową, 
zarzucając, że w ubiegłym sejmie za dwóch 
posłów miejskich sprzedała chłipów. ^daniem 
p. Stapińskiego, związek chłopski nie dosyć 
strzeże interesów ludowych, bo wyklccza sur- 
dutowców, mających chiop-k:e serce. Nie po­
winno się także — mówił p Stapiński — nale­
żeć do nowego stronnictwa, które organizuje 
ksiądz Stojałowski, pod firmą słjroniotwa chrze- 
śc i jańsko-socy a In ego. — Jedyne zbawienie cze­
ka lud, jeżeli się odda uprzywilejowanym a nie­
zawisłym nawet od rozumu patryotom z Ku- 
ryera lwowskiego i  Przyjaciela ludu.

Dalej doradzał p. Stapiński, ażeby chłopi 
mieli swoich ludzi w starostwie, sądzie i radzie 
powiatowej, którzyby czynności tych instytu- 
cyj nadzorowali i o kźżdem nadużj ciu donosi­
li. Następnie mówca przeszedł na oklepane po­
le wycieczek przeciw rządowi, Kołu polskiemu, 
starostwom, wszystkim władzom, adwokatom, 
notarysszom, ba nafyet* Bogu ducha winnym 
aptekarzom. Wszyscy wymienieni wysilają się 
— zdaniem p. Stapifiskiego — od szeregu lat 
tylko na to, aby chłopa zniszczyć. Najgorszym 
ze wszystkich jest jednak obszarnik, bo wszyst­
kie ustawy w Sejmie, które „panowie*4 pou- 
chwalali, adresowane są tylko ku wyzyskiwa­
niu ohłopów. — Ksiądz wyzyskuje go, bo choć 
ma 100 morgów gruntu, to gdy mu dach na 
domie zgnije, ty  chłopie swoją krwawicą mu­
sisz mu takowy poszyć lub pobić i t. d. P. Sta­
piński odkrył dalej tajemmioę, dla której w Sej­
mie hr. St Tarnowski występował za nauką 
języka greckiego w szkołach średnich. Oto dla­
tego, że autorowie greccy opisują miłostki J o ­
wisza i w ten sposób chcą panowie, którzy lud 
rozpijają, jeszcze waszych 3ynów zdemoralizować.

Najsromotniejszą częścią przemówienia by­
ło to, gdzie p. Stapiński zaczął przedstawiać 
bogactwo panów, przeciwstawiając jemu ubó­
stwo ludu. Tu już poprostu, mimo wypierania 
się zasad sooyaiisfycznych, komunistyczne za­
sady były głoszone. Grano na najniższych in ­
stynktach ludu Mówoa przedstawiał bogactwo 
hr. Potookiego, wiele to on ma morgów ziemi, 
jak  nic nie robi, tylko używa, ą ty  chłopie 
potem swoim musisz na niego pracować. 
Dalej mówi p. Stapiński, iż poseł Jędrzejowioz 
ma 36000 zł. rooznie z różnych synekur, więo 
dlatego taki potulny wobeo rządu. (Żaden z 4 
posłów Jędrzejowiczów nie zajmuje żądnej" 
rządowej posady. Przyp. Red. Przeglądu.)

Jak  drastyczna te porównania bogactw 
panów z nędzą i cięźlą pracą ludu na um ytł 
nie dość rozwiniętych włościan działały — nie 
potrzebuję dodawać. Dla zwiększenia wrażenia, 
zorganizowaną była nawet kilka, mająca odpo 
wiednio do sy tuacji wyreźió to uniesienie, to 
oburzenie. Nie wywiązała się jednak ze swego 
zadania w sposób, jaki prawdopodobnie był 
spodziewany. Jeden z naczelników bowiem jej, 
walcząc daremnie z mccą alkoholu w głowie 
jego się burzącego, wywoływał zabawne qui 
pro quo, bijąc brawo tam, gdzie orator oczeki­
wał okrzyku oburzenia, i na odwrót oburzając 
się w tych miejsoaoh, gdzie wskazany był ob­
jaw zadowolenia.

Prócz p. Stapińskiego, przemawiał na ze­
braniu tem także pan dr. Winkowski z Tarno­
wa, konoypient adwokaoki — poprzednio, spen- 
syonowany suplent gimnazyalny. W zywał on 
do boju przeciwko wrogowi ludu — a wroga­
mi tymi, to wiejskie obywatel two, praoująoe 
od niepamiętnych czasów na wszelkich polach 
pracy narodowej. Zdaniem tego pana nietylko 
wielką fortecę , t> j. Sejm, ale i małe fortece, 
t, j. Rady powiatowe z lobywać należy, a gdy 
lud będzie solidarny, to może doprowadzić do 
tego, że i prezegBm Rady powiatowej nie bę­
dzie kto inny, tylko ten, oo byó powinien, t. j, 
ohłop. W tedy dopiero zaoznie się produktywna 
praca dla powiatów.

Dalej tłumaczył p. W inkowski, oo to zna­
czy wyraz Rada powiatowa. Oto fonkeyona- 
ryusze Rady po w. nie powinni siedzieć w po­
koju i psuć papier i atrament, ale nieustannie 
jeździć po powiecie i radzić chłopom, bo od 
tego pochodzi nazwa Rada powiatowa. W szyst­
kie one są teraz filiami stańczyków, wszędzie 
w Radaoh powiatowych kuje się broń przeciw 
chłopom.

Po dr. W inkowskim zabrał głos niejaki 
Łaz, syn gospodarza z Surowy, niedokończony 
prawnik, ażeby wielbić tego dr. Lewakowskie-

go, który jeden, jedyny, jest sprawiedliwym w 
Kole polskiem w W iedniu, a (tylko nielicznyoh 
na szczęście, przyp red. Gaz. Nar.) ma ró- 
wnyoh sobie w kraju (naturalnie prozelitów 
stronnictwa ludowego), dlatego to, że dr. Le­
wakowski jeden, jedyny, tak  sprawiedliwy, 
wykluczono z Koła polskiego tego prawdziwe­
go przyjaciela sprawy ludowej".

W  dłuższem przemówieniu ofiara nie­
wdzięczności ludzkiej, męozennik własnej ambi- 
cyi i  bezdennej próżności dr. L e w a k o w s k i ,  
dziękuje za owaoye, z rozozulenia mówić nie 
może i dla efektownego zakończenia obrazu 
ściska w ramionach pesła mieleckiego Krempę.

Taki był przebieg tego sławnego zebrania. 
Fałsz na fałszu, kłamstwo za kłamstwem, pod­
burzanie warstw przeoiwko sobie, — zohydze­
nie wszystkiego — oto cel zgromadzenia stron­
nictwa ludowego. — Czy komentarze tu  po­
trzebne ?

Dla charakterystyki, jak sprawiedliwym 
był przewodniczącj dr. Lewakowski, niecn po­
służy fak t, że gdy pp. Fibich, notaryusz i J a ­
worski, sędzia, oburzeni kłamstwami, jakiemi 
z bezozelnośoią bałamuoono chłopów, prosili o 
głos, p. Lewakowski takowym ośw iadczył, ie  
udzieli im głosu we właściwym czasie. Na­
turalnie, że ten „czas właśoiwy" nie nadszedł, 
bo mogliby obłopi naprawdę usłyszeć raz praw­
dę — i tak się też stało, ie  od godziny 1-szej 
w południe do pół do 6 -tej wieczór deklamo­
wali tylko pp. Lewakowski, Krempa, Stapiński, 
Winkowski i Łaz. Dla innych, odmiennego zda 
nia czasu zabrakło.

List do Redakcyi.
(W  sprawie nowej ustawy podwyższającej pensy t 

urzędników)
Szanowne Redakoyo!

Jestem urzędnikiem państwowym i jako 
taki z ła t ,' 0 zrozumiałem sajęoiem stndynję 
wniesiony niedawno w Radzie państwa projekt 
o regulacyi płac urzędników i służby pań­
stwowej.

Rzeczywiście — projekt ten rządowy za^ 
dawalnia najśmielsze nawet wymagania, o ile 
tyczy się urzędników od Y do X I rangi, pro­
fesorów szkół wyższych i średnich, wreszcie 
sług państwowych. Pomija jednak całą falan­
gę tych b iałych , a niestety najliczniejszych 
m oie murzynów, którzy pokończywszy sfcndya 
uniwersyteckie, pozdawali egzaminu rządowe, 
zdobyli wymagany w niektórych urzędach sto­
pień Doktora praw — i po tak  mozolnej i 
żmudnej pracy uzyskali nareszcie szumny de­
kret, zaczynająoy się np. od tych słów :

„Do P. N. N .! Przypuszczam P. do prak­
tyki konoeptowej przy (tu następuje nazwa u- 
rzędu i siedziby takowego) w charakterze prak­
tykanta bezpłatnego". — A poniżej: „Zaprzy­
siężenie w udzielonym Panu charakterze służ­
bowym, niepołączonym z żadną klasą rangi, 
może nastąpić w myśl § 13 ust. z dnia 15 
kwietnia 1873 nr 47 Dz. u. p. i t. d.“

Urzędnikom takim każą przy przedsta­
wieniu się lub podczas uroczy3tóśoi urzędo­
wych jawić się w m uaauraoh X I rangi i łu­
dzą ich rzekomym oharakterem tejże rangi, 
choć dekret ich wyraźnie im tego charakteru 
odmawia,

Urzędnicy oi, bądźto bezpłatn i, bądźto 
posiadający adjutum do wysokości 600 zł. rocz­
nie, które osiągnęli po kilka nieraz latach 
bezpłatnej p rak ty k ', otrzymywali w czasie 
przejściowym, przed wejściem w życie przy­
szłej ustawy o regulaoyi płac, rodzaj zapomogi 
czy też jałmużny w kwocie 80, 40 lub 50 zł. 
stosownie do stanu majątkowego, a właściwie 
stosownie do mniej lub więcej nędznego ze­
wnętrznego wyglądu obdarowanego indywi­
duum, położenie zatem materyalne tych u- 
rzęiników  nowa ustawa w pierwszym rzędzie 
uregulować powinna.

Ja k  postąpi projekt z tymi białymi mu­
rzynami ?

Qto pytanie, które corąz częśoiej wśród 
tych murzynów się rodgi, ą odpowiedzi nie 
znajduje.

To tylko jest pewne, że im wyżej wspo­
mnianą jałmużnę odbierze, bo pod tym wzglę­
dem projekt nowej ustawy jest aż nadco jasnym.

Zresztą pomija projekt tę kwestyę dyskre­
tnie, a n ikt z posłów nie zainterpelował rz^dn 
o to, bo w Radzie państwa nie zasiada żaden 
urzędnik „o charakterze służbowym, nie połą­
czonym z żadną klasą rangi", a zatem stan ten 
„nijakich urzędników" nie jest w roprezemacyi 
poszczególnych interesów zastąpionym. Opty- 
m ści sądzą, że odtąd taka Q-rangą istnieć prze­
sianie i wszyscy urzędnioy otrzymają rangę, 
ale większa liczba, do której i autor tego listu 
się zalicza, bardziej pesym istycznie zapatrują 
się na projekt, bo jeżeli ustawa tym urzędni­
kom odmawiała rangi, jedynie ustawą im taż 
ranga padąną być może, a projekt takiej usta­
wy nie wnosi.

C. k. urzędnik 10 charakterze służbowym, 
nie połączonym z żadną klasą rangi.

L i t e r a t u r a .
Abgar-Sołtan „Dobra nauczka,* uowella. — „Ilko 
Szw»biuk,“ obrazek zżycia ludu huculskiego w Ga- 
licyi. — Lwów, nakładem Jakubowskiego i Zaduro- 

wicza. 1896.
Na pułkach księgarskich ukazał się obeo­

nie nowy tomik Abgara-Sołtana, zapełniony 2 
tylko nowelami, jedną ludową, osnutą na tle 
życia hucułów galicyjskioh i drugą miejską, 
tworzącą treścią i nastrojem zupełny kontrast 
z poprzedniczką.

„Ilko Szwabiuk" to typ wiejskiego Don- 
Juana w huculskiej guni z toporkiem za pasem,, 
który jako nrlopnJ: powraoa do swej rodzinnej 
wio ki nad Czeremoszem i wnosi z sobą demo­
ralizację obyczajów, znajdując podatny grunt 
w namiętnej, zmysłowej i wrażliwej naturze Be- 
skidowych góralek.

Syn bogateg i wójta, mającego awanturni­
czą przeszłość z przed laty pięćdzieeięoiu, pro­
tegowanego przez niesławetnej pamięci manda- 
taryuszów gal.cyjskich z czasów Gonty i ż e ­
leźniaka, ugania się za łatwemi zdobyczami po 
wsi i rozrzuca grosz, przez ojca zrabowany w 
pańskich dworaoh, na krwawych pohulankach. 
Dawne kochanki zastaje dziś mężatkami i choć 
je b z skrupułu porzuoił, idąc do wojska, teraz 
nawiązuje z niemi nowy stosunek miłosny, ku­
sząc je zarówno wspomnieniami przeszłości, jak 
mundurem ułańskim, pokrętnym wąsem i gorą- 
cetni pocałunkami.

Z wielką plastyką rysuje autor figury, 
podpatrzone widocznie z żywych wzorów i, po­
mimo szkicowych rysów noweli, nadaje im psy­
chologiczną charakterystykę, szczególniej pięk­
nej Mariozee Semaniukowej, jednej z głównych 
ofiar wójtowego syna, którą lekkomyślny Ilko

uwiódł swojego czasu i porzucił. Opuszczona 
dziewczyna znalazła męża w starym  zamożnym 
gaździe, byłym opryszku i przez wdzięoznośó 
stara się rehabilitować w niebardzo dobranem 
małżeństwie. Ona to w noweli Abgara Sołtana 
urosła na tragiczną niemal bohaterkę. W alczy 
z uozuciem, zoudzonem dla dawnego kochanka 
na widok powracającego liki, a zazdrośoią pod­
niecaną widokiem jego zalotów do innej, z go­
rącą krwią, którą wspomnienie jego uśoisków 
i pocałunków w niej rozpala, z pokuszeniami 
wreszoie, na jakie ją los i dawny uwodzioiel 
powtórnie wystawiają i, nie mogąc się oprzeć 
— pada znowu w ramiona Szwab inka, ale, po 
chwili szału, oprzytomniona, wyrywa się z nioh 
i nabiera dla siebie pogardy, a dla niego wstrę­
tu i jeszoze większej, niż przedtem urazy. W y­
koleił ją. sprowadził po raz drugi z drogi uoz- 
oiwośoi i obowiązków; zdradziła męża, złamała 
ślubne przysięgi, zhańbiła się przez niego pow­
tórnie i widzi, że lada dzień będzie znowu tak 
samo opuszczoną, jak  była przed laty. Czuje 
teraz do kochanka podwójny żal, podwójną ura­
zę i pragnienie zemsty ie  zdwojoną siłą wy- 
buoha w namiętnem sercu hucułki.

Układa tedy straszny plan odwetu ; zw*bia 
Ilka na nocną schadzkę do swojej chaty, spro­
wadza z połonin męża cichaczem, i wy«naw8ay 
mu, że ma w Szwabiuku rywala, oddaje ko- 
ohanka na łup mężowskiej wściekłoś >i, sama 
padając również jej ofiarą. Zazdrosny Semaniuk 
toporem rozbija głowę uwodzioiela żony i ją 
drugiem uderzeniem martwą na jego trupa 
powala.

Tak się kończy ta  huculska tragedya, a 
kto zna pierwotną, nt. pół dziką, namiętną i po- 
pędliwą naturę tfgo ludu, ten przyznać musi 
autorowi, że swoich bohaterów odtworzył 
prawdziwie.

Zarzucićby mu można jedynie, że pod 
wzglę iem artystycznym szwankuje trochę samo 
zakończenie; nowelę rozpoczętą i prowadzoną 
w przebiegu żywo i obrazowo na tle malowni­
czej przyrody i obyczajów górskiego ludu, za­
myka w tonie reporterskiego sprawozdania, 
które psuje wrażenie całości oschłośoią takiego 
epilogu.

Dramat przeohodzi w krymińalistyczną no­
welę a la P ittav a l, spisaną z aktów sądowych.

W  „Dobrej nauczce" spotykamy się z in­
nym światem, innemi stosunkami, -.innymi 
ludźm i; autor wybrał tsm at nieco drażliwy, 
który pod piórem jakiego francuskiego natura- 
listy nowszej szkoły byłby nabrał jaskrawości, 
a ta jaskrawość stałaby się właśnie celem i 
główną cechą takiego utworu, zaprawionego 
piep zykiem, drażniącym znieczulone nerwy 
pewnej sfery ozytelników,

Stara to, a nie dość krytyoznie pojmowana 
prawda, ie  nie temat bywa niemoralny, ale 
niemoralnym się staje przez sposób obrobienia, 
przez oświetlenie, przez pankt widzenia, z któ­
rego autor się na niego ząpatruje. Można zgor­
szyć czytelnika najprzyzwoitszym i najpowa­
żniejszym w swej istocie tematem, kiedy się 
go z umysłu i przez hrak estetyozno-moralnego 
poczucia ujmie w formę zbyt jaskrawą i swa­
wolną. Taka sama subtelna, a niezmiernie 
ważna różnica, jaka w sztuco zachodzi między 
„nagością" a „golizną," istnieje w literaturze. 
Naga Wenus nie obraża raczy jej przyzwoito­
ści, geły model razi przy klasyoznyoh nawet 
kształtach oiała. To właśnie powód, dla któ­
rego Danae ozy L ed l z namiętnie zmróionemi 
oczyma nie gorszy nikogo w galeryaoh sztuki; 
w tej samej pozie, z tego samego modelu 
malowana Nana z lubieżnie kokieteryjnem 
spojrzeniem, musi swe wdzięki odsłaniać w 
dyoramaoh za kotarą, bo kiedy pierwsza d%j® 
wrażenie uszlachetnione celem piękna w sz.tił- 
oe, druga przedewszystkiem podraźnią tylko 
nerwy i przemawia głównie do zmysłów-

Pozwoliłem sohie na ten  nawias nie w 
w obronie autora i tematu „Dobrej nauczki," 
który z góry nazwałem drażliwym, ale właśnie 
dla wykazania na przykładzie, jak ważną i za­
sadniczą jest ta  różnica traktowania jednego i 
tego samego przedmiotu na dwa odmienne spo- 
soby, jak  należy pojmować moralność w utwo­
rze wtedy, gdy się obiera zbyt śliski m ateryał 
do obrobienia, aby nim czytelnika nie zgorszyć, 
ale do moralnych doprowadzić go wniosków 
w ostatecznej konklnzyi.

Bohaterem Abgara- Sołfana jest młokos, 
siedmnastolefcni, w którym za wcześnie „dyaheł 
się już obudził", czysta w grapeie, ale krewka 
i zmysłowa natura, odziedziczona po ojou, do­
maga się swoich praw. Drobne, na pozór nio 
nieznaczące wpływy, myśli poddawane przea 
złego kolegę, małe pokoszenia wciągają ją  na 
drogę zepsuoia i z dobrego, skromnego, uozci- 
wego chłopca, robią gim nazjalnego lowelasa 
przed czasem, a nieumiejętne i niewłaściwe wy­
chowanie „kobiece" zamiast zażegnać od razu 
zte, rozwija je tylko jeszcze bardziej i niebez­
pieczne na przyszłość przygotowuje wyniki,

Adaś Kierdej jest syntaksistą, oddanym ' 
pod opiekę starej, poozoiwej, ale niepraktycznej 
ciotki, panny Teresy, która zna się tyle na pe- 
dagogioe, oo „kura na piwie". W  szkołach nazy- 
wają go „panienką" dla skromności i ozystych 
obyczajów; jest w tem  jednak więcej ironii niż 
szczerego uznanią. Jeden a bardziej rozwinię­
tych koleżków powtarza mu ciągle, żeby „się 
raz zakoohał" i poszukał sobie awanturki; nie­
tylko przykładem, ale i praktyozaemi wskazów­
kami próbuje oddać mu... niedźwiedzią usługę. 
Biedny Adaś, drażniony w swej ambioyi mło­
dzieńczej, postanawia za jakąkolwiek oenę za- 
awantarować s:ę raz nareszcie, i z całą naiwną 
niezręoznośoią „panienki" w mundurze gimna- 
zyasty wyzyskuje pierwszą lepszą sposobność: 
zaleca się do fertyc?nej pokojówki oiooi Teresy, 
a przydybąny przez starą kucharkę w oh win, 
gdy pierwszy raz w życiu pocałował młodą 
dziewozynę, znalazłszy się z nią sam na sam, 
staje w najfatalniejszej kolizyi. Ciotka dowie 
się o wszystkiem, opowie kanonikowi, kanonik 
napisze do ojca, będzie wstyd, ambaras, piekło 
w domu., jeszoze gotowi ze szkól wypędzić!

— Żeby tego W ładzia pioruny zatrzasły! — 
klnie przyjaciela, który mu taką głupią dał ra­
dę, a sobie bez ceremonii wymyśla :

— Świnią trzeba byó a nie człowiekiem! b r ! 
Obrzydlistwo! Paskudztw o!

Burza zbiera się nad głową winowajoy. 
Ciocia Teresa jest w niemniej jzym od niego 
kłopocie, nie może sobie sama z chłopoem 
pc radzić, przeraziła się z panieński em obu­
rzeniem odpowiedzialnością za czyn wycho­
wanka i ma „Sodomę i Gomorę" w swoim do­
mu. W tedy przychodzi jej w pomoo młoda, 
przystojna, doświadozeńsza kuzynka — na 
nieszczęście A dasia, nie swoje — rozwódka 
i kryjąoa pod pozorami przyzwoitości rozwi­
nięte już dosyć zarodki salonowego zepsucia.

Ona się podejmuje dać ohłopou „dobrą 
nauozkę", powiedzieć mu kazanie, wypalić r«*
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prymendę i roztrząsnąó mu sumienie, ale jak  ! 
no, on to popamięta n» całe ż y o i-!

I  d«.jt mu tę .dobrą nauozkę", morali- 
zu jj młodziutkiego g< zębn ika  którego na­
iwność ją  bawi i zaciekawia w przystojnym, 
niezępsutym , świeżym młokosie ; tylko, że 
* tej nauczki Adaś przychodzi do przekonania, 
i i  zami««c pokojówek, lepiej jest całować pię­
kne i szykowne k u z y n k i, i że nie trzeba 
awanturek szukać w przedpokoju, skoro je 
można znaleźć w wonnym buduarze Łalotnyoh 
rozwódek.

Nie sprzeoiwiając się zasadom modnego 
dziś realiz_uU, autor w bardzo delikatny i tak ­
towny spofcób wywiązuje się ze iwego zauania, 
nie naciski. a.gdzie zbytnio ołówka przy k re­
śleniu scen i sytuacyi z natury rzeczy ryzyko­
wnych, a czytelnik przy końcu ncwelli ounosi 
namierzona wrażenie i głębszy wyciąga morał, 
który mu powiad*:

— Pilnujcie świeżą młodość od najlżejszego 
pyłku zepsuoia, chrońoie ją od najmniejszej 
■fazy złego wpływu, bo tak  właśnie zaczynają 
si^ wypacza! najprostsze i najuczciwsze natury 
i tak się wohodzi bezwiednie, nieznacznie na 
drogę zepsucia w samem zaraniu żywota!

A iaoro sob. e to czytelnik przy końou no­
weli powiedzieć musi, to ;uż „dobra nauczka" 
nie była bezowocną

Lis! otwarty do dra Karola Lewakowskiege
z wezwaniem, aby m andat posła miasta Lwo- 
wt do Bady państwa złożył i w ten sposob po­
dał możność wyborcom stolicy swobodnego ob­
jawień.* swojego przekonania w Ł«.sa,duiozej 
s p ra w i:  o Ile poseł miasta Lwowa może nie 
należeć do Koła polski0g o , — nie odniósł do- 
tyonozas skutku. P. Lewakowski jeszcze m an­
datu nie złożył.

Z aalszyon poapisow na owym liście o- 
twartym- przytaczamy następujące:

Franciszek Longohainps, Jan  Kazimierz 
Zieliński, e r Ignaoy Zakrzewski, dr. Stanisław 
Krzyżanowski, dr. Jan  hi*. Drohojowski, Józef 
Pudewski, dr. St. Starozewsfc, Leszek Dąbczański, 
J . Jaszek, IŁoman Łoziński, dr. A. Stanisławski, 
JUaryan Haniewsl i, Antoni Petrykiewicz, F ran ­
ciszek Konarski, Antoni Górski, W łodzimierz 
Sakowski, Ryszard Emmot, Leon Sadowski dr. 
August Ploder, Franciszek Hrebat, Fryderyk 
Rump, B. ruoh Kandel, Kazimierz Gozdawa Pe- 
płowsk' Jan  W* Laki, Kowalski, Goebel, Miobał 
Itiajew są, Jarosław  Pieniążek, Mrozowioki, Fr. 
Kir.elski.

Z izby sądowej.
Brzeżany 19 marca.

(O lichwę).
W  dniach 18 i 19 b. m stawał przed tutej- 

Łzym trybunałem karnym Kasaiel Steinklein, oskar­
żony o oszustwo i lichwę. Steinklein skazany' został 
niedawno przez sąd Zborowski za te same przekro­
czenia na cztery miesiąoe aresztu, 300 zł. grzywny 
i wydalenie ze Zborowa, obecnie zaś odpowiadał za 
operacye w powiecie kossowskim. „Handlował on 
zbożem11 w ten pposób, że na wiosnę, podczas przed­
nówku , kupował od włościan zboże, które dopiero 
W jesieni po żniwach miał odebrać. Płacił im natu­
ralnie zaledwie połowę wartości. Kiedy dłużnik w je­
sieni zboża lab pieniędzy otrzymanych mu nie oddał, 
wówczas skarżyi go do sądu , naturalnie o kwotę 
wyższą od tej, którą pożyczył i naturali ie — dzięki 
nieporadności włościan — wygrywał proces; przy 
procesach takich nie gardził nawet przysięgą do­
wodową

Czasem Łteink-ein handlował także polem Ku­
pował n. p. od włościan grunta nie intabulowane 
jeszcze na właścicieli, zobu wiązując się po przepro­
wadzeniu intabulacyi na ich nazwisko, grunt od­
przedać. Intabulacye rzeczywiście przeprowadzał, ale 
żądał po tern za grunt olbrzymiej sumy. Kupił 
n. p. grunt za 20 "Ar., a sprzedał go za 180; co 
prawda, kwoty tej nie dostał od włościanina, ale 
w zamian wymówił sobm na przeciąg 9 lat połowę 
plonów, których wartość wynosiła 118 złr. rocznie 
i w ten sposób za 20 złr. otrzymał po 9 latach 990 zł.

Trybunał skazał Sceinkleina na ośm miesięcy 
aresztu i 600 złr. grzywny.

K R O N IK A .
Lwów 30 marca.

Lemoerg Hounds Założone w przeszłym roku 
przez lwowskich oficerów artyleryi Towarzystwo 
polowań z powłoką, a znajdujące się pod protekto­
ratem Najd. arcyksięcia Leopolda Salwatora, rozpo­
czyna szereg polowań w sezonie wiosennym już w 
przyszłym miesiącu.

Towarzystwo, którego prezesem jest kapitan 
artyleryi Kronholz, posiada ziaję (meute), składającą 
lię z 14 Bfór, angielskich ogarów „harriers’ów" i 
kiiku koni dla whip’ów (Hetzmeister — dojeżdżacz; 
wykształconych w Holicz pod Wiedniem. Ziaja zo­
stała w ten sposób podzieloną, że jedna część oga­
rów będzie używaną do szybkich, aruga do powol­
nie szvch polowań. Polowania odbędą się w najbliż­
szej okolicy Lwowa, a prowadzone pod umiejętnym 
kierownictwem znanego w sferach sportowych ka­
pitana Aladeyskicgo. zawołanego jeźdźca, dają rękoj­
mię, że i na.,młodszo, wcale nie trenowani konie, 
mogą brać udział, bez najmniejszego uszczerbku dla 
swego zdrowia i kondycyi.

Ażeby dać pogiąć na przebieg „akiego polowa­
nia, w krótkość- je opiszemy.

W naznaczom dzień i czar zjeżdża się towa­
rzystwo na miejsce zboru, które się zwie „meet“ — 
ziawiają sic i panie na rączych koniach, nie brak i 
powozów z spek tutorami, ciekawymi rozpoczęoia po­
łowami aokoła słycnaÓ gwar rozmów, rżenie nie­
cierpliwiących się koni i granie ogarów, które pod 
nadzorem whipów już także przybyły.

W tym chaosie nie jedni nie zauważą, że tym­
czasem jeden z jeźdźców dosiadłszy konii, odjechał, 
ciągnąc za sobą na Iiuewce, powlokę (siatka nateł- 
uon" cucńnacem mięsem, śledziem i odpadkami 

lisa), której siadem węsząc, pójdą za chwilę czujne 
ogary.

Po chwili odzywa się trąbka „mastrii *, wszyst­
ko ucicha, pierwszy whip prowadź! nawołując .łaję 
nr miejsce założenia powłoki i w tej chwili wesołe 
naszczekiwanie złaji oznajmia towarzystwu, że pro 
wadząoy o^ar wpadł na ślad, a puszczając się cwa­
łem naprzód, pociąga resztę za sobą.

Odzywaj.,, się trąbki i całe nwarzystwr trzy- 
mąiąo się w oddaleniu jakich 50 kroków za złają, 
żeby ;eize w tropieniu nie zmylić, a skupiwszy 
się di *oła „maetra “, nmza tpokojnym galopem 
naprzód.

Każdorazowe polowanie, poprzód starannie re- 
aognoakowane, prowadzi się na odpowiednim tere­
nie. jako to przez suche łąki piaszczyste, drogi, 
przerebj leśne, gdzie niegdzie ustawiają się prze­
szkody, brane przez odważnie, “zy eh, a omijane przez 
tych, których konie w skakaniu jeszcze nie wy­
ćwiczone.

Po przebyciu pewnej drogi, ogary raptem gu­
bią ślad i rozpraszają się, starając się wpaść na ta­
kowy, lecz daremny ich trud, gdyż w miejscu tern 
przeznaczonem na odpoczynek (Cheok) powłoka zo­
stała podniesioną; trąbki whip’ów zwołują złaję do

propozycyę. Przy tej sposobności nie będzie od rze 
czy wspomnieć, iż rząd austryacki zamierza podobno 
utworzyć stypendya dla uczonyoh, chcących udać się 
na studya do cgrodu w Buitenzorg.

Ula hodOWCÓW koni- Ministerstwo rolnictwa
sienie, a rozprószeni jeźdźcy i ci, którzy szanując pragnąc zapotrzebowania ogierów stadnych o ile 
mło *e konie, jechali wolniej i przez to zostali w tyle, J możności przez zahupno ogierów, pochodzących z
zjeżdżają sie i wesoło rozprawiają o przebytej dro­
dze, o branych przeszkodach i t. p. Tymczasem 
jeździec z powłoką znowu odjechał. Po chwili na 
dany znak naprowadzone ogary ruszają znowu na­
przód i prowadzą towa.zystwo do miejsca zakończe­
nia, które się nazywa „Hallali", Tutaj złaja zostaje 
obdzieloną mięsem; polowanie skończone a towa­
rzystwo pokrzepiwszy się ewentualnie przywiezio- 
nemi prowiantami wraca konno lub powozami do 
miasta.

Polowania odbywają się w sezonie wiosennym 
i jesiennym dwa razy na tydzień.

Towarzystwo już rozesłało zaproszenia, osoby 
które dla jakichkolwiek bądź przyczyn takowego

prywatnego chowu, zaprasza wszystkich hodowców 
i właścicieli koni, aby najpóźniej do końca kwietnia 
b, r. zgłosili do Ministerstwa rolnictwa ogiery, ja­
kie mają na sprzedaż

Stowarzyszenie poiskie „Strzecha", istniejące 
w Wiedniu (IY Heumiiblgasse 14) pod protektora­
tom Augusts hr. Łosia, na walnem zgion- rdzeniu 
odbytem dnia 21 bm. wybrało nowy zarząd, w skład 
którego wchodzą: Dr. Witołd Lewicki, jako prezes; 
jako pierwszy zabfcępca Bronisław Szumlański, jako 
drugi Franciszek Windakiewicz, jako sekretarz Bo­
lesław Sulikowski, -ako zastępca Tadeusz Kiszakie- 
wicz, jako kasyer Antoni Owczarski, jato zastępca 
Roman Ilgner, jako bibliotekarz Karol Olszowy, jako

nie otrzymały, zechcą łaskawie zgłosić się do se- : zastępca Antoni Muller,
kretaryatu towarzystwa (ul. Bema 27), skąd zapro Śmieszna przygoda. Andrzej Palidowicz, syn
szenia v ysłane zostaną. gospodarza z Mikołajowie, przyjechał za sprawun-

Cesarz Wilhelm W Wiedniu. Dzienniki wie- \ kiem furh do mia?ta 1 etan!>.ł na Placu Krakowskim, 
dańsk.o donoszą, że C60arz Wilhelm dnia 14 kwietnia j Chcąc sobie kupić chleba, odszedł na chwile od 
rano przybędzie do Wiednia i zamieszka w aparta- v/ozu> a ê powróciwszy, nie uj'rzał już ani wozu ani 
mentach, które już podczas poprzedniej bytności 3wej , koni. Ludzie na placu powiedzieli mu, że jakiś młcdy 
w Wiedniu zajmował, miano wicie w tak swanej Leo-i ^  k siadł na wóz, cmoknął na konie i pojechał, 
poldyńskiej części Burgu. Cesarzowa niemiecka oraz j Zasmucony Palidowicz uuał się na poiicyę, która ka­
syno wie cesarza, książęta Wilhelm i Eitel Fryderyk, . [UTS'Ża °1̂ a wszy6 (kie rogatk miejskie o bra­
nie zatrzymają się w Wiedniu, lecz pojadą dalej do i dziezy 1 podała szczegółowy opis skradzionych koni.
Berlina. Po południu 14 kwietnia ma hę odbyć iN'd poprzestając na teir, wyszed, Pandowicz namia-
wielki obiad galowy, a wieCzowem theatre pare w j ®!i0> na włatną lękę poszukiwać swego wozu.
Operze nadwornej. Dnia 15 kwietnia odbędzie się , Nareszcie wieczorem^ przytrzymano złodzieja na ro- 
na Schmelzu wiosenny przegląd załogi wiedeńskiej. : Sa*ce st yjskiej pomimo iego oporu, irytacy: itd- i 
Wojskami dowodzić będzie osobiście Cesarz Franci- j odstawiono na poiicyę. Tu jodnak po^izs o się, Ze 
szek Józef. Cesarz Wilhelm przeprowadzi przed na- i “ niemanym złodziejem był sam właściciel koni, An- 
s-ym Monarchą siódmy pułk huzarów, którego jest i zeJ. Palidowicz, który idn tlazłszy kor s swoje
właścicielem. Do przeglądu ściągnięte zostaną także J w mieście z radości zapomniał uw.adomić o tem
wojska z okolicy W iednia, szkoły wojskowe w W ie-, J°Hcy^
dniu i Akademia wojskowa w Wiener Neustadt.! lUDOWnikóW fłjji t. Sąd powiatowy w Lisku
Tego dnia wieczorem ma się odbyć obiad tylno dla j °głasza» 4e odd$ a 14 d° 17 kwietpia sprzedawać 
wojskowych na 110 nakryć. Następnie odjedzie ce- ! kadzie na ^hucznej licytacy 267.86b sztuk fajek 
sarz Wilhelm do Berlina. Według nieco odmiennych różnego gat-.iku. Fajki te należą do masy konkur- 
doniesień innych dzienników cesarzowa niemiecka; soweJ niejakiego Izraela Langera, 
zabawi w Wiedniu przez dzień 14 kwietnia, foczen Ważny Wynalazek. Inżynier amerykański Ben-
odjedzia, a cesarz Wilhelm zostanie jeszcze przez ! ńam vr “lazł nową siłę poruszającą. Jest mą motor 
dzień następny. Obecnie bawią cesarstwo niemieccy * 0 dwdck walcach, który sam mięsza substaneye wy- 
w Neapolu, skąd podjęli onego -j wycieczkę na We twarzająee nową nieznaną siłę. Jedną z nich jest
zuwiusz. kwas w jglowy, ale drugą zachował wynalazca w ta-

Episkopat galicyjski podaje do wiadome ści ; jemnic. • Nowe, siły używać można do poruszania
Duchowieństwa dyecyzyalnego pismo J. Em. ks. kar- j kolej owy oh, czy osobowych, czy towaro-
lynała Rampoli, wyjaśniające w j&ńi sposób ks. j wycki do wprawienia w ruci wszelkich machin,
Stojałowski przyszedł w ubiegłym roku do błogo- j  ,omP J statków- Cztery walc* Beuhamowakie można
sławieństwa Ojca świ, któiem zasłania się w oso- i ^mieścić u bardzo małej przestrzeni, a ustawia się 
bistycŁ sprawach, i w sprawach propagandy swego \ J6 z PIzodu nP- 'a70zu) ^ y  S° ciągnęły, z tyłu aby

chrześciańsko-aocyalnego stronnictwa". Ksiądz Stoja- 
łowŝ e I bowmm powtarza wciąż uparcie twierdzenie, 
iż Ojciec św. błogosławi i popiera jego dzi iłalność 
wbrew potępieniu biskupów galicyjskich. Pismo to 
ks. Kardynała, wystosoy ane do ks. nuneyusza Apo­
stolskiego w Wiedniu brzmi w tłumaczeniu z łaci­
ny jak następuje :

Najprz«wielebniejszy X, Nuncyuszu!
Poczuwam się do obowiązku zwrócić ponownie 

uwagę Waszej Ekscelency: w ,sprawie dobrze zna-

go popychały. Wytwarzanie siły poruszającej odby­
wa się bez najmniejszego hałasu, a dowcipnie kon­
struowany wentyl dostarcza ciągle świeżej mięsza 
niny wytwórczej. Budowa Benhamowskiego motoru 
nie jest kosztowniejsza od ws żela ich innych moto­
rów ozy to gazowych, czy naftowych, czy spirytu­
sowych, czy wreszcie elektrycznych. Wszyscy inży­
nierowie i naczelnicy instytucy:’ technicznych ame­
rykańskich, którzy byli ubecni przy próbach z nowym 
motorem, stwierdzili, iż faktycznie Uenham wyna-

^ e g o * ^ X . P ° rUSZani“ «  niŻ WSẐ kie dotych- 
szy z dnia 15 października 1895 roku N. 26,831, ' { gj orawskiego komitatu
a to z ,1 lej san , przyczyny. Ksiądz ten bowiem B  ,-r| ^ ? eraz cJal„mi macimi do północnej Ameryki.

- W l i m  1RS1R mi™ i . o: t  i ś wy ^ ołał nieurodzaj i wielka zaraza na bydło.
Zamach samobojiizy. Dziś o godzinie 10-ej 

przed południem strzelił do siebie na wysokim
przez niego w lutym 1895 roku do Ojca św. i od 
powiedź, jaką nań otrzymał. W  obec kom en tarzy , 
jakie ztąd wysnuwa ns korzyść własnej osoby i 
propagandy swych zasad, muszę oświadczyć, że od­
powiedź tę dano z powodu przeoczenia, a niewątpli

Zamku w zamiarze samobójczym Wiktor bchweinitz 
c. k. praktykant urzędu pudaukowego we Lwowie.

wie bez upoważnienia bezpośre lniego lub pośredńie- I ? ? Żk° pram bg° odstaw^a Policya dc # § e g o  szpi- 
™ teir « i „  ł’ala- Powody rozpaczliwego kroku na razie mego tak z mojej strony jak i ze strony Ojca świę 
tego. A to tem bardziej, że dobrze tu wiedziano, iż 
pismo peryodyezne, wydawane przee samego Stoja- 
łowskiego i zasady przez niego tam bronione zasłu­
żyły na wspólne potępienie Episkopatu w Galicyi, 
i że tenże Stojałowski od 7 marce 1894 roku wy­
kreślonym został z lidty kapelanów tajnych honoro­
wych Oego Świątobliwości O tyle chciałem poinfor­
mować Waszą Ekscelencyą, abyś przy danej sposo­
bności zechciał wyświecić całą prawdę faktów i 
przeszKodzić, aby Stojałowski nie< mógł na przy­
szłość powoływać się na powagę i opierać się na 
nie istniejącej w sale aprobatę i protekcyi Stolicy 
apostolskiej.

Ponawiając wyrazy głębokiego szacunku, z przy­
jemnością kreślę się sługą Waszej Eicscelencyi.

(podpisany) M. Kard. Rampolla
Rzym, 16 marca 1896 r.
Kurs specyalny dla maszynistów, prowadzą­

cych lokomotywy, rozpocznie się w c. k. państwowej 
szkole przemysłowej w Kiakowit dnia 14 kwietnia,

Konkurs W akademii marynarki będzie z na 
stępnym roJ-em szkolnym około 30 miejsc do na­
danie,. Prośby o przyjęcie wnosić należy przez Ma­
gistrat lwowski najdalej do dnia 15 lipca b. r.

Ustawa o płacach nauczycielskich nie wy­
wołała we wszystkich sferach spodziewanego zado­
wolenia. Tarnowskie koło Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych przesyła nam następujące wnioski, 
uchwalone na jednem z ostatnich posiedzeń K oła: 
1) Koło tarnowskie uważa podział profesorów i dy­
rektorów szkół średnich n a : stoiecznych (stopień 
wyższy) i prowincyonaluyah (stopień niższy) i odpo­
wiednie różnice w płacy za poniżenie jednych wobec 
drugich i za upośledzenia wobec urzędników tejże 
samej rangi, z których większa część nie posiada 
akademickiego wykształcenia. 2) Koło tarnow­
skie poleca Wydziałowi, by zwrócił się do Wy­
działu Towarryttwa nauczycieli szkół wyższych we 
Lwowie, by tenże za pośrednictwem petvcyi do 
Wys. Rady szkolnej krajowej, Ministerstwa, Rady 
państwa, Koła polskiego i za puśrednictwem wy­
bitniejszych posłów, głównie zaś swego, prezesa 
prof. dr. Piętaka, starał się zapobiedz zaprow-dzeniu 
różnicy w zaaadr iazej psnsyi między profe lorami 
i dyrektorami szkół średnich na prowincyi a w sto­
łecznych miastach. 3) Koło tarnowskie poleca W y­
działowi Towarzystwu by tenże dołożył wszelkich 
starań, aby nauczyciele szkół średnich zrównani zo­
stali pod względem zasadniczej ponsyi z urzędnikami 
IX rangi. 4) Koło tarnowskie poleca Wydziałowi 
Towarzystwa, by sprawę projektu ustawy o u re g u ­
lowaniu płac dla profesorów i dyrektorów szkół 
średnich postawił na porządku dziennym najbliższe­
go walnego zgromadzenia (nb. jeżeli sprawa ta przed­
tem nie będzie załatwiana w Radzie państwa). 
6) Koło tarnowskie ponawia iwoje wnioski, uchwa­
lone przez walne zgromadzenie Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyżbzych w ubiegłym roku w Krakowie, 
w sprawie dodatków pięcioletnich dla egzaminowa­
nych suplentów i przypomjina Wydziałowi, by się i tą 
sprawą energicznie zajął.

Dr. Maryan Raciborski były asystent przy 
katedrze botaniki w uniwersytecie jagiellońskim, 
a obecnie asystent przy katedrze fizyologii roślin 
w uniwersytecie monachijskim zawezwany został 
przez rząd holenderski do objęcia katedry botaniki 
i dyreko; i słynnego ogrodu botanicznego w Buiten­
zorg na Jawie. Dr. Rac iborski zamyśla przyjąć tę

* Dla rolników. Mamy w ręku dwie najnowsi mogli podołać pracy, przeto użyto do gaszeń1* 
broszury zaszczytnie znanego i zasłużonego na niwie także wojsk. Pięcna^tc żołnierzy wpadło do 
literatury gospodarskiej’ pisarza, p. Antoniego Strze­
leckiego. Pierwszą z mch jest broszura „O uprawie 
łubinu", tej znanej u nas i powszechnie uprawianej 
rośliny chociaż wprowadzoną został- w uprawę naj­
dalej przed czterdziestu laty. Jak wiadomo, łubin 
powodzenie swoje zawdzięcza przymiotom użyźniają­
cym grui.ua lekkie; znalazł więc gościnne przyjęcie 
w piaszczystych okolicach naszego kraju. Dziś upra­
wiają go już zarówno gospodarbtwa większe jak i 
mniejsze, korzystając z nieoszacowanych jego przy­
miotów użyźniających. "W drugiej broszurze „Karp 

iego hodowla w stawach" (autor wydał także ob­
szerną i wyczerpującą pracę „Gospodarstwo rybne") 

Strzelecki daje nam obszerną monografie tej ryby, 
której wielkie zalety poddały ją pod szczególniejszą 
opiekę człowieku. Karp, zaliczony poniekąd do zwie- 
lząt domowych, pozostanie — zwłaszcza dla naszego 
kraju — gatunkiem najodpowiedniejszym do hodowli, 
można go bowiem z równym skutkiem hodować w 
rzece jak w stawie lub sadzawce; rozmnaża się bar­
dzo szybko, dorasta okazałej wielkości i naaaje się 
do przeweżenia, bo długo bez wody wytrzymać po­
trafi. Pod względem smaku mięsa trzyma pierwsze 
miejsce między ryoami karpiowatenr; pomimo zby­
tecznego może tłuszcza nic ma przykrego zapachu, 
jak np. sum, ani te? nie jest trudnym dostrawiei.a 
W każdym przeto majątku w każdym folwarku, w 
każdej wsi można hodować karpie i ciągnąć z nich 
korzyści.

Na 82 stronicach pisze autor szczegółowo o roz­
maitych odmianach i rozmnażaniu karpia, o urzą­
dzaniu lozmaitego rodzaju stawów, o wyławianiu 
ryb, ugorowaniu i obsiewie stawów, karmienii ryb, 
ich nieprzyjacieUch i t. p Hodowla rvn i nandeł 
mmi m* u nas wielką przyszłość, dlatego też bro 
sznra ta znaleśó się powinna w rękach ki żdogo zie­
mianina, tak właściciela większej ponadłosci ziem­
skiej, jak i k&żdegi choć trochę oświeconego włościa-

apćeki szpitalnej, a widząc butelkę z jakimś 
płynem i myśiąc, że to wódka, wypiło jej za­
wartość. Tymczasem w butelce była trucizna. 
"Wszyscy oi żołnierze rozohorowali się ciężko, 
a sześciu z nich już umarło.

Wek 30 marca. Cesarz przybył tu  wczo­
raj w południe w odwiedziny do arcyksiężny 
Maryi W aleryi i jej małżonka arcyks. F ran ­
ciszka Salwatora.
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Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 29 marca. M. Straszewska 

z Strzylcza. I*. Mańkowski i Dr. M- Straszewski z 
K.akowa. Wł. Rościszewski i M. Zaleski z Podda 
rosyjskiego. A hr. Potocki z Wiednia. M. hr. Bor­
kowski z Mielnicy. Wł. Gniewosz z Kontów F. 
Kunz ze Star.sławowa. K, Odrzywoldki i W, Wol­
ski ze Schodnicy. Dr. M. Fedorowicz ze Stryja. J . 
Rakowsk z Hermanowie. J. Szumpeter z Buska, 

j A. Świeżawski z Peterwardajnu. B. Degginger 
1 z Mdichowa. J. May z Paryża.

wiadome,
Zmarli. W Wiedniu umarł sławny ginekolog, 

radzca dworu dr. Józef Spaeth, przeżywszy 74 lat.
Stan powietrza. T. o 9 rano -+- 4° R., w poł. 

+  5r' R. Bar. 749. Spada. Pochmurno. Mży drobny 
deszcz. *

Symfonia barw.
Niewinność nosi suknie białe, nadzieja jest 

zielona, zazdrość żółta, miłość różowa, wierność nie­
bieska, każda zaś teorya jest — szara.

Do lubej.
^orankiem bądź mi i wieczorem,

Światła i ciepła bąds wcieleniem.
Gdy kochać pragnę — bądź miłością,

Gdy śpiewać zauznę — bądź natchnieniem. 
Spojrzenie twoje niechaj będzie

Słońcem, co w chmura ih lśni nadzieją, 
Niech każde słowo będzie rosą,

Co krzepi kwiaty, kiedy mdleją.
W mych latach młodych bądź mi szałem.

A w męskich leciech bądź rozwagą,
Bądź wesołością, pókim młody,

Starości nm ej bądź powagą.
Bądź mi promieniem księżycowym,

Co uczy marzyć w wieczór cichy,
Ucz mnie skromność w chwilach sławy,

W  ohwilach ubóstwa ucz mnie pychy. 
Eolską hartą bą !ź, co czuje

Najlżejsze nawet serca drgnienie,
Otuchę daj mi, kiedym smutny,

A kiedy zgrzeszę — przebaczenie.
Porankiem bądź mi i wieczorem,

Światła I i nepła bądź wcieleni im.
Gdy kochać pragnę — bądź miłością,

A gdy mem śpiewać — bądź natchnieniem...

hPTF.L IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przi jechali dnia 29 marca. L. kniaź Puzynr 

z Gwożdżca, S hr. Jabłonowski z Popowiec. O. br. 
Spessbard* z Berlina. R. br. Weigel z Wiednia. A 
Krausz z Wiednia. A Wechsler z Wiednia A. 
Stolzberg z Wiednia. W . Goldeuberg z Wiednia, 

j J. Peutz z Kijowiec. Dr. Pclinger z Jass. K. Mi­
ckiewicz z Rosyi. K. Kawecki z Cieszanowa 
y wButB— uawroai ~miwammmmmmmmmmmammmmmmmamm

NAD ESŁA NE.
nina. Wogóle obiedwie te broszury mają jeszcze .
jedną, wielką, a tak rzadką u naszych pisarzy spe- i Rubryka ta nie pochodzi od Rea-acyi, nie bierze też
cyalnych spotykaną zaletę: napisane są barwnie
i zajmująco, językiem czystym i aiozumitłym — 
a liczne dustracye "zynią wykład jeszcze dostępniej­
szym — z tego więc względu, jak również i ze 
względu ua ważność przedmiotów, o których traktują, 
polecić je należy jak najgoręcej.

ona za nią ua siebie żaonej odpowiedzialności.

Część ekonomicznie
Wiedeń 28 marca.

(Z ) Nerwową nadzwyczaj jest obecnie na­
sza giełda. Najmniejsza pogłoska politycznej 
natury od razu  wywołuje zm czne zniżki i od­
biera odwagę nawet najśmielszym z reguły

Uwiadomienie. Nlniejszem mamy zaszczyt do­
nieść P T. Szarownej Publiczności, że otworzyliśmy 
pod firmą
Albin Haas i Józef Stein w  Stanisławowie

p,'i.1 ul. S a p ic iy ttsk le j I. 5
skład fabryczny płócien, biblizny, towarów blawa 

tnych, przyboiów do szycia i krawieccz^zny.

P. A dolf Pokorny, magister farmacyi, w ła­
ściciel chemicznego lavoratoryum we Lwowie 
przy ulicy Wałowej I. 15, wyrabia obecnie wodę 
kolońską, mydła i perfumy w tak wybornej 
jakości, iż w istocie grzechem .est kupować

spekulantom. W idać z tego, że jeszcze trw  yą zagraniczne. "Woda kolońska p. Pokornego nic
skutki wstrząśnień, ,akie nasza giełda przebyła 
w ostatnich miesiącach ubiegłego roku. Dziś 
były oałe godziny, w których prawie żadnych 
obrotów nie było, zresztą tendeneya zniżkowa 
przeważała n .1 całej linu. Wiadomość o wybu­
chł- powstania w kraju Matabslów w Afryce 
oddziała niekorzystnie, gdyż obawiano się, że 
wpłynie ona na uargu londyńskim ujemnie na 
kurs akcyi kopalni złota, a wiadomość o dymi- 
syi francuskiego m inistra spraw zagranicznych 
Bertheloua wywołała znaozną baissę w Paryżu, 
która i naszemu targowi się udzieliła. Same 
więc niekrzystne motywy oddziaływały dziś na 
giełdę a że przedsiębiorczości nie było naj­
mniejszej, przeto nie dziw, że wszystkie kursa 
spadły.

Ostatnie notowania:
K redyty aust: 374-5C, węgierskie 412-—, 

Anglobanki 138-75, Uniony 305 50, !Bankvererry 
144-—, L&uderbanki 245-50, Ludwiki 220-50, 
CzemiowieoKie 293 25, Elbethale 28475, Renta 
papierów: 10090, srebrna 100-&0, austryacka
złota 122-45, 4%  austr. renta wal. kor. 101-10,

Z teatru. Dziś w poniedziałek na dochód Zofii 
Czaplińskiej „Dwór we Władkowicach", komedya 
w 4 aktach Z. Przybylskiego. Jutro we wtorek 
ostatiie przedstawienie operowe „Robert dyabeł", 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Występ pD. De 
Nunzio, Warmutha i Jeromina. Ceny miejsc dramatu.

węgierska złota 12165, 4r/0 węgń rska renta 
wal. kor. 98-85, dukat 5-65—, 20-trankówkh 
9.56, m arki 11*77, ruble 1271/*.

Wiedeń 28 marca. Spirytus 14-70—14-90.
§ Z dyrekbjf kolei. Do jeneralnej taryfy towa­

rowej kolei państwowych (wydanie styczniowe) wy­
szedł dodatek trzeci i obowiązywać będzie od dnia 
1 kwietnia rb.

§ Dostawy dla kolei. Jeneralna dyrekeya kolei 
rozpisuje rozprawę ofertową na dostawę rozmaitych 
inwentarzy i rekw.zytów dla kolei Halicz-Ostrów i 
Tarnopol-Kopeczyńce, które majtj byó otwarte w pa­
ździerniku rb. P-zedmiotem dostawy są rozmaitb 
meble drewniane i żelazne, zegary, narzędzia, środki 
do oświetlenia i dawania sygnałów, sikawki, płachty 
do Lakrywanie tow arów, wyroby powroźniczt, szczo- 
tkarskie, blacharskie, kas* i skrzynki na bilety, 
wagi aecymalne i cetćymalne, dzwonki i latarnie 
sygnałowe.

Oferty wnosić naleij najdalej do 9 kwńtnia 
godziny 12 w południe do jeneralnej dyrekcyi kolei 
państwowych

Szczegółowe ogłos-enia znajdują się w Wiener 
Zeitung, w Dzienniku rozporządzeń dla koiei żela­
znych i w Gazecie lwowskiej.

Operaty licvtacy„ e przejrzeć można w jeneral­
nej dyrekcy:’ w Wiedniu, w dyrekcyach ruchu w Kra­
kowie, Lwowie i Stanisławowie, tudzież w kiero­
wnictwie budowy w Tarnopolu.

§ AuetrO-WęgierskO-rosyjski związek kolejowy 
Z dniem 1 kwietnia rb. wchodzi w życie nowa ta 
ryfa dla nezpuśredniego przewozu osol i pakunków 
w wymienionym powyżej związku kolejowym. Egzjm- 
plarze tej nowej taryfy są do nabycia u dotyczących 
zarządów kolejowych, po 50 ct.

ustępuje w niebem importowanej, a jest przy- 
tem znaczni? tańszą.

Odol jest preparatem który do dziś niema 
rów nego ; je go nieszkodliwość jest absolutną a 
jego aiuyseptycm a działalność trw a uługo i 
przeszkadza absolutnie pewnie rozwojowi mi­
krobów, które się do jamy ustnej dostają.

M. F. Thompson, dentysta w  Antrepii.

SpecynIisU r chorobach żołądka, kiszik i wntnbj
jDr, Eug. Kozierowski

po odbyciu specyalnych studyów w klhiikacn unc- 
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w Rr- 
stoku, mieszaa p rzy ul. Kopernika I. 3 I piętro 

i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poi.

Adwokat krajowy
Dr. Włodzimierz Godlewski

otworzy ł^kancblaryę 
L T * 7 - © T 7 v - I E

ulica Akademicka 1. 12.

telegram? „Przeglądu"

Do dzisiejszego numeru Przeglądu dla y szy- 
stkich prenumeratorów z a m i e j s c o w y c h  dułą- 
b&amy okazowy numer (z dnia 1 kw. itnia) Mód 
paryskich,

Londyn 30 marca. Sekretarz parlamentu 
Curzon w mowie, którą miał woeoraj w South-

M . J O N A S Z
Hi dom" bankowy i  kantor wymiany

w* Lwowie, ulice jagitilońsKL 1. 8. 
kupuje i sprzed: „u wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po nu,tańszym kursie dzień: ym

S t y -  * -* 3 3
no 4 pr. losy Oisańskie 

p< złr. 3.35 wraz zł stemplem. Ciągniesie 1 kwietnia rb.
Głowna wygrana 200.000 koron.

Przy zamówieniach - prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. nz portoryum.

Uprasza się o 1 -skawe wesr-nł zamówienia, gdyt 
zlece-ir ua 2 dni przed ciągnieniem z powoda wyczerpa­
nia zapast me mogłyby być wykonana

L i t e i r a t u r a  s S z t u k a c
* Mody paryskie. Ostatni numer (z dnia 1-go 

kwietnia) tego dwutygodnika poświęconego modom 
i sprawom kobiecym opuścił już prasę i przedsta­
wia się pod fcażćym względem okazale. Znakomicie 
wykończone ryciny podają  ̂wzory: aajmudniejsTych 
sukien i kapeluszy wiosennvch, kilko sta’ -ków. 
ubrań dla dzieci, oraz robótek kobiecych. „Przegląd, 
mód" podaje nam dokładny obraz ruchu w tej dzie­
dzinie, obszerna korespondeneya oryginalna z Paryża 
mówi o najmodnieiszem dziś urządzaniu pokoi Ca­
łość uzupełniają przepisy toaletowe, opisy rysun­
ków, przepisy kuchenne, hygieniczne i kroniaa ru­
chu kobiecego. W części literackiej znajdujemy 
wiersz Kuncewicza pod tyt. „Capriccio," nowelkę 
M. Jasieńczyka „Dwib róże," Szaradę do nagrody 
itd. Mody paryskie wychodzą dwa raz] na miesiąc, 
każdego 1 i 15; abonenci Przeglądu mogą je pre­
numerować po zniżonej cenie 90 centów za kwartał, 
1 zł. 80 ct. za pól roku, 3 zł. 60 ct. za rok.

port w j  kazyy ał, że gdyby Włosi w Kassali po­
nieśli klęskę, to urosłoby z tego wielkie n ie­
bezpieczeństwo dlL Egiptu i dlatego ekspedy­
c ja  do Dongcli jest konieczna. W spółudział 

. Anglii w te, wyprawie nie jest żadną prowoka 
| cyą Franoyi, a każdy przyznać musi, że zaoho- 
j wanie się Anglii wobec F ra n c ji było w ciągi 

ostatnich sześciu miesięcy nawet uprzedzająoe. 
Curzon wyraz.ł nadzieję, że Franeya jeżeli 
bliżej zbada kwestyę gipską, tc będzie się na 
nią inaczej zapatrywała W dalszym toku swej 
mowy wykazywał Curzon, jalne zasługi poło­
żył i_ąd około pokciowegc załatwienia kon­
flik tu  z Ameryką i wyrównania różnicy zdań 
między Anglią a Niemcam:-

Rzym 30 marca. Proces przeciw jenerał 
wi Baratieremu odbędzie się nie w Rzymie, ale 
w Massawiti.

N ow y Jork 3) marca Rządy nad rzecz­
pospolitą H aiti objął tymczasowo aż do wybo­
ru  nowego prezydenta sekrebari. stanu Con- 
ohill.

Bukareszt 30 marca. Parlament rumuński 
odroczono do 16 kwietnia.

Lille 30 marce. W  szpitalu tutejszym wy­
buchł wielki pożar. Ponieważ pompierzy nie

K o k  r a ł s - ie a i i  : .35 A
Dom bankouu i kantoi wymiany 

pou finaą:
A u g u s t  S c h b l l e n b s r g  i S y n

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmacnu dyr. 
gaL Tor:. kredytowego ziemskiegu

kupuje i iprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
losy t ik  krajowr jak i zagriuiczne oraz

Losy m spłaty miesśęczne
pod jak najkorz* naiejszam. warunkami.
Wydawnictwo ga»* t; losowań .Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1-70, na irowincri 1.90.

1 /w ó w  dnia 30 marca (7, Izby ha-idiowej).
A k s j e  za sztote; Kolej ga Karola uuawika 300 

zł. m, k- 219.50 do 223.50, fo lr  Lwowsko-Czern.- Tasaka 
po 2u0 zł. w. a. 292.— do 2&8.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 885.— do 395-—. Ako, garbarni w Pzesoo- 
wie po 200 zł. w- a. 20G.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do z60-

L is ty  z a a ta i  oe za 10 - zł.; Banku hip-A galic. ^  
2 proc. los. w 40 la t 5 proc. a 10 proc. prem. 110. -  ao w
110.70, 4 .  pół proc. łos. w 50 lat. 99.! 0 do 1 0 0 . 5 Banku |  
kraj 4 i pół proc. los. w 53 lat. 100.CC do 101.20. Banku ’ 
kr; 4 prou los 51? lat. 9r .60 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I- emisją) 98.00 do 98.90 4 pror oe.
w 42 i pół latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat.
97.60 do 98:11

O b U g l za 10' zł.: Gal. ford propinacyjnego 4 pre,
97.60 do 98.20. B-ikoWińsKego mnd pr^in, 5 proc. i02.— 
do —.— Kom. Banku kraj: 5 proc. (II emisyi) 102—  do
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do — , 4 i pół proc. 
99.80 do 100-60, 4 proc. z r. 18S1 C7-— do 97.70, 4 prou 
po 200 koron z roku 1893 97. — d« 9" 7|1

Monety. Duka' cesarski 5.6) do 5.70. Napoleondor 
9.51 do 9-61. Półimperyc.1 9 7 - do — . Bu lei rosyjski 
papierowy 1.27do 1.28.100 marek niemieckich 58.70 do 59.10,

Wylosowane obligacye 4V|0 pożyczki 
 ̂ krajowej płatne 1 maja

wypłacam y obecnie po 100.10 prócz kuponu bieżącego przy zmianie na nne pa­
pie] y  wartościowe, Ltóre obliczamy jak  zwykle po najniższym kurs.e. 

ZJeoenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poorlą be
Z  L I L I E Ł T

t>ez
doliczenia prowizji don bankowy i kantor wymiany



r  aŁ łccjl,!/ s dtu  ̂ 31 marca lb3o.

l i i i ' PoJen*# s ię  h an d e l w in  S  t e  e l t a s e  *4JL lex« .- w  e  1  w  o w  t e.
n a m  mga n i

%

Jodyno nitszkudliw K' odx»<.- 
u«cni m« lalami tatki -.yiobi 
H< W . S le m o jo T b k le p , 
któił ^fifdaia nsbyć a o śs s

U sza r  dworski w  F ie sz o w ic a 3 h  
poczta H u s a b ó w  r.a da sprzedania 
I ogiera 6 let-iicgo i 4 o g ie m  3 
letnie r a sy  p ó ł peL Szerony i a rd e-  
ny, w s z y s tk ie  m a ś c i d e r e sz ó w  ste j  
po p r z y s tę p n e j  c e n ie

F c.lw .arR  f> blisKOŚci Litowa ISO mor­
gów dobrej <?iely do wydzierżawienia, 
.pr "dania lob x x u : 8  o a dum. Ce.a 
oO.OoO aank 15.000. Zgłoszenia pod „Kie- 
cz« maw“ Łiuro dzienników i ogłoszeń 
Plchna. 3 6

K a r i . a  podwójna i sanki rosyjsk e, 
z okazyi do iprzedania Lwów Koperni i  3

L k  j „  _ m  uk uczony agronom szkół; 
Czernichowskiej, mogący wykazać się chlu 
bnemi świadectwami z kilkunastoletnie! 
praktyki i samodzielnego prowadzenia >o 
spodars ;w po większych skai oach i maj t 
kach, posiadający zntjomośó sztoki we!e 
rynaryi, a ( edąuy w sile wieku, b» iiczący 
'at 43, poszukuje posady. -  •''głoszeń e pod 
lit., i .  oost res*. Leżajsk.

'V s .Ł t>  k - ,n  a z ukończoną 4 klasą 
szkół gimnazjalnych lob realnych poszu­
kuje Fsięg oma r< lska we Lwowie.

B z i i i l  urn, zdolny r .inik oraz chmie 
larz i hodowca inwentarza tuazież prowa 
dzący obsza aw o.ski, a wszech.t onme 
polecony przez znanych gospoaarzy w k a 
ju, posituuje umieszczeni*. — Sz-zegoły 
□dzieło Biuro wywiadowcze J Celińskiego 
Lwów, ciii< * Karo a Ludwika 1. 5.

% Wr»Fuwa»’*,-*>!LI dtaiistaw. KarnU Ta 
łw ik i 3 feet • fta y , harw.-^h*» aartfl 
u st*  rające (ąrwrcw «;c; I7a ttHf
'«nw'V! ąp*i tU.

Ogród handlo wy -r Lubyczy (poozta i 
stacya kolejowa; ofiaruje tanio j? po 
wszeennie znanej dobroci

f i  a  l i c e
w s z e l k i c h  p i e r w s z y  In b w r»< j w  
w in e e n n y ó h .  bratki bellia perennis 
c mc mula, myosatis diaiftus itp. K c ś l t  
n y  Ł „ b ie r c c - “ e . icherantns. agera 
tum, ilternantcrun, irisena lobelia, pire 
'Brum, mejta, sedu *uhewerye, gnafa 
lina, perilla, nank-nejsis, tradtsc»ntia 
ntenaria tormnto ;a itp uegcnye, koleś3. 

luksę e, pplargonye, chryjant my, cenera- 
rye, glok< nye, ge n -.rye. cyklameny, gla 
dyole, tuberc.L hyacynthus, cendicans 
■kiy canue. amoiyllis itp. JL tu U  

k w d a .y :  pe unye. b lrarnyay, werbeny 
laki, lewkonye, s i k i  itp H  w łŁ t y  » a-  
6 » i i k o —«  zbutiic.n, akac.ya, lofanta, 
itro c»rp-is, ascle dui carnosa itp. palmy 
rozmaite, róże jeInuroczne niskie i cy io  
sie jarzyny, truskawki, krzewy, drzewka 
owocowi', wczesne kartofle, flanco szpara- 
'owe. Cennik na zadanie gratis.

OJszczególfliune 10 medalami zasłu g i.____

J A J  S r i N A ' t O W I € Z
lolcca niezawodne i wypróbowan.

t e d k i  d «  F ^ t ę p l a i l i  o w a d ó w  d o m o w y c h

mianowicie:

F i B N I Ł I W  ZiółKŁ intlmolov.e Papier antlmolowy'
do w/niszoznui. moli z de przeohowiwanta 
aa.oatami w  »uk.ji_jh, fu te.
i meLiaoh, Fl«kcn 6" ot. Pudarka 3u ont.

dU K O TO M

U l  i p r ż e d a u U  majęiiiość Ż2U mor 
gó*, cena z5.0uc. Potrzeb^/ kapitał 10.000 
Dr, Błażejów-ki, adwokat Lwów. 2-3

I ' u e *  »i i  do pieczenia JUsl w wiel 
kim wyborie ud 30 et. dc zł 2. To-iown - 
ce w różnę ch wielkuściach po 50, (30 ?u, 
80 i 90 ct. Foremki do wysra* ania cia 
stek pu 5, 6, 8 i 10 zi. poleca i >agazyn 
wyrobów metalowych » główny skłai na 
czyń kuchconych 4 Diatko ski i J Jan 
newski, Lwór ni. Wałowa 1. . 2 — 2

Ji_opaaiU i» tortu, uarz ,d uobr w Za 
tesiu, poczta Bzeszów, ma .amze do poz 
bycia »ły ryg do kopLnia to; fu, £ na  
sz~ny Brossewskiego i piasęLuchta. Bliż­
sza niadomosó na miejscu

„ W i n a  H e y y a i l y a “
wysyłam Jo wszystkich m:.’j co^ości Gali 
irn p r -p w d z s w e  i n - t  ' a l  a c  w i- 
j  u w ę g i e r s k i e  od 30 l t ów posaąw 

szy, po .sme 40 ct od litra. 
S a m i r  d is y  ~ T o k a , , s  «* naj­

lepszej jakości równLi po cenach umiar- 
kowan ch.

Usługę staranna |  skrupulatni'

K . i e  o s k i ,  m iotełsi i maszyn i do 
icia piany pu ceta h możliwie ni3 icb 

,» ’eca m'g*z,-n w(roJÓw meta owych i 
t łó m y  s łud naciyń kacheonych A. diai- 
ow-’.i i J  Jm otsk i Lwów ul. -waio

ca 1. I j_  j
H ę  ** -rz i cia,T) , ma>e, ek przy go 

lei cn, w pobliżu mitsta i kolei 3 0 m, 
gów Jubrz-: s o asówe ej najlepszaj po- 

rljkie g ’fcby Lfł n, JriiSienipfam^ Bliż­
sze szczegó y ped F II J pos e redantf 
Trembowla p ..- ,

P i a n i a * ,  r.otępia y c., try, sioHii 
* i a r i e  Z o l iń s i r i#  o  ti a l i  o » - ,k i  1 I i

Józef ^ le in
h a r t o w n y  u a n d e t  w i n  B a d a  

p e s z t  -L ite  " o a t g e a r e  <5-

W i t i O lr  9 3  
W it  oR g o

e b  u  h  u

łagodne, dosiarzza od 56 li  rów wzwyż 
biało litra po 24 ct., zer.?“me pa 2b t 
B e  t e d j  k *  i t e  - t f ,  włancid 1 dóbr, 
Hiuel € )» IH  c h  przy Gonobitz. -Styryi.

S3 !  f t  - 1
pilzneńgkie, okec^mskie, 

lwoyiskio
PORTER KRAJ OWY I ANGIELSKI

poleca Landel
B0DNARA ul. A ad micka 22.

r i k m e  m a r  i e
W y ^ z a  s z k o ł a

nauki kroju, wyrób form papiero 
wych i raoowntA stuki «ń damskiolt 

I I  p :8tro, Kopernika 6.

O g i e r
kary, czystej krwi »ngi sis • iej 5 5 ff <■ - 
n e J f ,  Uf 10 po ojcu Monarch, cz staj 
krwi augielokiej, p< mat e Machbuba o 

,an3 i.yx vo'lbiutu ita owić będzie o 1 
dnia 15 marca po 16 i 1’) >T w Państwie 

Płotyczy obok Tarnopola,

N o w c sć !  B
Nakiadim z*i«-

G Alt*' 
wy«*ły

iraku i
nabyć a we » izystkfch Liii ti r! i 

Jara  KłuwimiwiraM W.śeUiłw- 1 — 
W * p i a a r ‘ e iU »  k w * ft t le
r i  1 tom str 289 C«*a 1 td 80 <r 
Tegoi a u t o r *  w yiziy: «ivwśju* 1 to a
nr. 2«8 2 d . 10 ct. o U ^ r y  nowlew, 
ton jt . i  "3 i ż ó

i r i y  ulicy frzec ego M i i  L ltT jśśsi 
apartament na 1 piętrze, składając si 
z 9 (dziewięciu) pt koi z pr y >a'-ei .ościami 
wraz z wozownią i stajnią od 1 Ma;* 
1886 u* w tjeda. Bliż-zej wiadomości 
ndzieii Adminisł,,icya przy ul ey He-mrń 
■k •' V 4 III piętru.

* d y  t z r b ,  zieloną fa.olkę, 
priv dziwę grzybki jal.o świeże jarrynv 
w hermetycznie z miniętych puszka,u 
blaszanych konserwowane ofiaruje w 
w znane dozkońśiiMci Fabryka kenser- 
wów w Luuj jy kroiew-kiej (poczt-
1 siacya ko ejow a w miejsca.

M ody groszek I kg. juszka A, 75 
ct B. 66 C. 56. D. 4S iS. 40 

Młody groszek: 2 Łg, pustka i'. 90
£  <j.

Fasoli*  łamana ILfb krajana:
9Vjk, gatunek — cl U g. bo ct. kraj
2 kg- I n 7 „ i l  „ 56 B
* u n n 68 n U  n 46 J
1 , 1  "0 „ II , 32 B

Grzybki prawdziwe pół kg. 36 ct.
Noże do otwirran a po 20 ct. 

Można m*»i*r u pp. K»> ernożki 
w nyśla i p. Stadt j.ulltra we Lwo 
nie. Można już zamawiać na na ucho­
dzącą kimpanye gro zek i ia3olkę po 
tych i arnyoh cem h o oież * p*r,gi, 
szamp ory macedoine Julienoe Pi iuy 
dnr , konfitery i soki.

- z a ń  a .ę , u w .a la m .a r u  pp . k om p o-  
teutow, źe posada

r z ą d c y  w  C z u c i  o u
jest; ju ż  o b sa d zo n ą .

J ó z e f  W ik to r ,

ł**r  . kasz anow . 5 letoi -n, aon lbt 
cm klarz 164 ■ m, żrebna, oboje «hodzą 
w zaprzęgu, spokojne, km^ałtu , jn e nie 
zdrowe, budową i kazt»L mi r»daią się 
pod s.odio, są do sprzedania we dworzę 
v  Kriy wotafach o Otlynia. 2—4

„ K r ł e n  y a “ szkGia »roju systeraer, 
Worcha i pracownia sukien damskich 
bnenie Akademicka II Lwów

W  e r d i e n s t  l
Anstanaige, redcgewandte ?ersonen kóL 
je n  sich leicht ta  i ch oinen N*benv<r 

diem t woa
5  k i *  l O  & v o n e n

werschaffen. Adres,en sind nnder ©  Jt*. 
i «  pobtlig ,rnd i iinn, Mahr, n, einzu 

renden
J Ś S w y  rower angieliki pn. umatyi ?.t

wsYystsiml priyborami taLio do sproeaauił 
Ma'*ckieło -r II 5 6. l i

Zetadiowi•*, e,-iar\t, pro et-or 
r.mn»z sp>z«d’-1 swoją re~lno'c G»rztń 
gómy obok Wadowic w az z ctłym inwen 
arz^m p_p

Z i r ^ ą i  d ó b r  t i i - t t g a  c c  poleca
roi* najnuwsze B monfant od 40 - 60 ct 
j.arlowe sj z pkme na kurzeniu 3 i 4  
l c tD  e sztuka i5  ct JTasiona -g-odowe wa­
rzyw i kwiatów najtańsze. Bur a -i r*soaw 
ne Mrmuth 2-5 ct- i kiio M.rches pa 
stewn- olbrzymia 1 kilo 50 ct. Nowośf 
fas 1; b ałej krzewias.ej i ki!o 5 .  ct 

jednego kila 4 ro -y bardzo plenn* 
Adres.- Dorni ewski NadogrodniK Krogui,. 
v- Waji:kowc*.

Wdzit rooćna dostać e a  a dobre 
krrtuiiy, aa yny, ksfordy reszt i 
wtlt* awe, rtustiii do roia, t-
A n to n , -> E  le j  j ł o r i H i c h *  $,

b o  h i p iz e d f iu ł a
F O i  . W A R K

% - J-zttJiflyslu. położony w mieście. 
Kapita* potrzebny 9.0u0 zł. ‘Wia- 
domcśó w Biurze dzienników i 

Plobna we L w o _ie i 
w P i fze Styfiogo w Przemyślu.

Oferty pTń 
'film Zfv.i Ci- małż ństwu

Wdowy q0 l»t mające z 400-000 złr 84 
lat m asce, 20 lat lfio/00 

26 lat i 0.000, 26 1 it % 40 0 0 pisagu 9 ia. 
roty z pos^g.m 80 LOOń. 450.06- • 200 000
1.0 COu 50 0 0, 80‘( 00 ' o 000 < pr.1 *
?nnn i  * "^rót z p- gftgami od’ 000 do f 00 000 zL. 14 » n .'« ■ It b *ł

' d '  i » ł e - v  i  t l .  n s b u ir , - b “W tWQ8 niiifi • p i
tH  pod Phiśijaleis/ą dyskre^yą

* So  Pm,■- s
r  s-2*1 ® 
t-4

?  ; aĘ  & £5 %CC I
® a B*«a a

wytru-wa aawuby, kar* nieEi rodny irudek do 
kony, •tonOKiiwiorsaoao wytępiania pluskw. 
Moaypawki karaluchy. FUkon 50 Ot, 
prusak! itp, Flakon AC ot

oohranlk od moll futra, 
sukiie, porty ery, branki 

i meble Sztuk: ó ot.

P roszek  persk i
do wygubiania poheł 

i t. p.
aszka 5, 10 ot.

FI* k»n SO, SO ont

S k le p y  w ła s n e  :
■we L iw ow ie : przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
B„liokej 1. 11. W  P rzem yś la : przy ul. Franciszkań­
skiej l. 24. W  K rak o w ie : Sakijnuice 1. 20. C *e f»iow -  

ce : Rynek 1. 2 .

N I L  Ś W I Ę T A  W I E L K A N O C N E
poleca KAROL B A L Ł a BAN we Lwowie

w jakości najUp^zej po cenach najtańszych t o w a r y  k n ’ z e  m e ,  o  i  ie a  
p  - łn d n ln  b. !>n S ca lłe , w i n a  w v z ie r « l t l e ,  a n ą tr y u .c k l .4 ,  f * »  i .  
c n e h ie ,  l i  s z p a d t k l e  i  w i z y ą t k i e  w z a k r e a  b h u d u  k  r z e n -  
u  p  m li > f .,if  t t .* w a r y . Łaskaw* zlecenia z prowincyi odwrotną

pocztą.

* p  D0^m̂7.7mÓ Lzi,m̂7m̂ m 0,yfl nalnefll' 
tylke z marką

B -  B -
, Należy w ięc'w yraźn ie ż^dać t e j  m a r k i  

8 bo i s t n i e j ą  rozmaite uaślaaownictwa
Zamówienia m iejscowe od 10-ciu , zamiejscowe 

od 25 butelek wykonuje ty s ló ©  :

Kmt^r browaru miśszozańskiego
w PlbZNIE (zał. w r. 1842) 

T _ * W Ó W ,  R y n e k  l i c i b a  4 2 .  
Cenniki gratis i franko.

T e l e f o n  liczT o a  3 0 9  I 3 1 0 .

©fijSAid"1' $£ kJV'& ićhilB&Wit

Lesidcłto , aSdbW pud Czarną
o. p. Zassów  rozsyła  za pobraniem pocztą lub koleją

Cena za  1 funt =  5 0  dek^r.:

Jodła 30 ct., m odrzew 60 ct., sosna zw ycz złr. 1.4-0, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 ct-, akacya i olcha po 30 ci., głóg, jasion i ja rzą b po 20 ct., jaw or, brzoza 
klon i orzech czarny po 25 ct., w ią z i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca do 
kultur w iosernych 10 000.0G0 sadzo..ok leśnycb (w szystkich gatunków krajowych 
różnego wieku) i 100-000 drzew  parkowych krzew ó w  i roślin pnących w  stu ró ż ­

nych gatunków. —  Cennik odwrotną pocztą.

Fabnka sziucznjch niwo- /ów Spółki knroaiHłjtiiwoj 
j r  u  £ j a . i n W  ' W  o  a

wi Lwowie, ul Ak»dei_icki l. 5 polee* na aezun wiosenny po nider zniżonych ceni eh

bup -rfosfety, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy,
Nowość: superfosfity pod K»rtofle i chmiel i 

Cennik no y już wysa sdł- kióry sa  każde w* -w»ni* -y sy ła  -ię odwrotnie.
Wysyłki uskutecznia się tylko w workach plo-nbowinych.

i u

G r a n d  B o d e g a
(TE3 i e a ż  H  '! .-u .a rr3.Ł n a )

p o le c a

M  ŚW IĘTAM I
l i f  j fel A znane ze swej znakom itości jako to :  
f f  |  8 |  A  Węgierskie, Austryackie, W łoskie i Dal- 

m atjńskie, Reńskie, Francuskie, Greckie, Hiszpańskie 
i Portugalskie po cenach najumiarkowań >zych. 

w r  Przed zakupnem  można cażay gatunek win 
bezpłatnie skosztować,

Z najgłębszym  szacunkiem:
F r y d e r y k  Schle iche r.

* W ó d k i  i Lit e r y
n a jp r z e d n ie jsz e  w  r ó ż n y c h  sm a-  
k a o h  i od m ia n a ch  p o le c a  w  o g r o m ­
n y m  w y b o r z e  n ajtan  ej je^,.yr ,e  

ty lk o

Jan Muszyński
Li ów, R ynek  4 0 .

C e n n ik i g r o t is  i  fran co .

Rękawiczki
glace m ęskie

k o lo r o w e  i e z a m e  o d  1 z lr . 4 0  c t.  
w  n o jw i^ k ia y m  w y b o r z e  

polec*ji;

lam zaszczyt zawiidomit-
że już otrzymałem świeże

towary świąteczne
i takowe po najtańszych ejnach polecim.

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, podaję mały wyciąg
z mego cennika

Ttmar s Mezi p ie ig te j jakeśd.
klg. MIGDAŁÓW wybii r»nych 60 ct. 

„ B MIGDAŁÓW b»rdz, ł»dn 48 ,
„ DAK.TYKL m*rok*ń ih i c h  9(> „

.  „ D h'i Y11 ule saudryjsk. 84 „
,  ,  D-AKTYU Calilint . . 32 „
„ , hODZYł’E ń  sultańs. 26 i3 1  „
„ „ B'<DZYi.E3 £  em. dcżych34B 
B „ KODi YFEK czr.r dr-jbn 24 ,

„ MALAGI n» głłązką h . 91 „

„ ,  ÓR/:FC i ( f w  t reckieb . 20 rj
„ „ OKZECHO rV turec ich łu-

aitjsoDycb . ........................ 38 „
„ „ ORZECHÓW wioski'.h p»- 
pierówtf . ■ . . . .  20 „

/, klg. OBZE.HÓW włoskich ła-
sz-;zoB,rh ..................................48 „

,  _ Ś IWEK bośniackich 16 »

34 ct. 
15 „
^6 B 
56

fh k;« FIG sultauskich .
,  „ HG wia .kowych .
„ ,  CYnATY aożej .„ „ AUON .iM aohrej„ „ MALMUnLitY owocowej 40 I
,  „ PO W IDEŁ oośiiiacsich 16 B
„ „  julASŁA fwitż, do chlebą 60 „
B „ MZ - Ł \  dwors. dc potri ^  48 „
„ ,  MIODU znakomitego . 26
.  .  m a r u  .......................
„ „ ŁSĄK1 najpiękniejszej

Jeden słoik konfiror . , 
n „ lipowego miodu .

1 laską wanilii . . . .  .

1

s t o ł o w e  

v* ę g i e r s k i c i

I litr 5d cf.
4  l i t r y  2  z ł r . 2 0  c t .

polegam

Musiałowicz a  Janik

20
U
60
35
20

Ri Dotnif.owd-orskiu i uol 
nycn, wic sennych, kosarzv 
floraii, fornal żonatych 

w sz Iką służbę w ys yłi.

Wająik Większe 1 m n .ij^ r
do sprzed iży lub dzierżawy 

ma

BIURO I f US I CKl f Gl I
w Jaiosławiu

pó1 kg, drożdży znakomitych nie­
zawodnych ~.................................. 60 n

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylKO naturalnych 
wili wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe 
o:az bardzo dobry koniak francuski po 3, 3 50, 4, 4.50 i 6 złr. za 
butelkę.

Zamówieniu z prowincyi odwrotmo La żądanie, cenniki wymy­
łam franco.

Polecając się licztym  rozkazom Szanownej P. T. Publiczności 
ki oślę big z pełnym szacunlmm

M i B O J f  A M ®
I  T /ó w  n i .  t i a t i r e g o  i .  2 .

_ S o w i i ś ć l  praktyczna wiielczyki JO / - .  m  u t  ,  0
ciast, owoców jaj i iącetzayuh, szcuka 3(1 I W  I Tl U a N-*T*ł4 S il Tl
J 10 ct. polecają Włodek at Kiaje. ski 1  * YY 1 U t /  A ^ I d .  O }  11

z czystym  smakiem but 80 c!. 
S ta rk a  8-letnia

butni, h 8 0  ct.
Miód staropolski

t u t e b  a sir. 1 &0
poleca

m .  E 4 M i
ulica Br^jerjw  ta ticzba I

l n 1 «»ie

J S Z C a t U l
do sńklea, włosów, paznokci, zę- 

ów, zamiaiania, szurc wania me­
bli, ręczne i t,. p.

P.Ó ckH  il ■ c r o o l ió .c

i i r i c b i e n i c
r o g o w e  i k a u c z u k o w e

T r ^ e p s i e z l i i
do dywanów i mebli

O  M  Ł %  K  i
do powozów, tablic i toaletowe

L b t a m i e  g t - s p o d a r c z e
; oUca po nader niskich canach

?alic»iue piz z wszystkich lekarzy sławne pi*o  
bawarskie

B o w e n b r a u
i wyborne “ *,»<• cii*<;4ijfc z brow*ró«r l l r c l i t - r a  

uto-ymu.;- na aktadzio w i cuzkarh i butelkach
lii ma

E .  H E K T E J R *
ul. tSykutnek z 17.  

Bezpłatna dusta#a da domu.
:v »>

Vi y s y ł k i  n a  p r o w iD r y ę  u i k a t c c z n i *  s i ę  b e z -  
z vło ZIl C.

'.  I MW?•_ V  fejffi-Ł" £ ’«Ś«S  ii# ń ftT Sri? ..

F a b r y k a  1  s & f a d  p o w o z ó w

M . M K J H A L H K I
we Lw u ęie, u lica  św. K ich a ł*  liczba  u

fi&if wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju “* •
p o w c z f j  w u k k i ,  t a r a n t a s y  i s ^ n i e .

W y r o b y  cayfito k r a jo w e  s p r x e d a je  p o d  g w a r a n c ją  
Przyjmme wszelkie reperacye i odnowienia powozów po 

umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym cza3ie. 
Fabryka ta  odznaczoną została na wystawie krajowej we g. 

jLwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p lo m e m  lio n o ro - I  
\W ym .____________________    p

C h o r y m  i P e k o r i W i l e s c a o ł o m !
„GURZ0LAu (Butw ein) czerwone cie pkawe butelka 60 centów
„V0DZZE“ białe nadzwyczaj przyjemne 60 ceniow
nPR0SECC0u słodaie, m ilutkie w smaku jak  Bordeaux 65 Centów

W ina moje prawdziwie dalm atyństie ?ą dla starszych i o.zieci
przeciw niedoar awuośc , osłabieniu i chronicznemu iaśaiow i żołąd­
ka, pomagają regularnemu odżywianiu ciała i trewionm — poleca

894
HANDEL ó lN  I DELIKATESÓW  w e Lw ow ie ul. Brajerowska I. I-

w i n s r o
K l o ł o -  w - « 3  j s t y r  y j l k i ^

l i t r a  A a  K s a n t o  im
w  smaku milutkie, łagodna —  poleca

M. Ba LAS uica Brajtffuiikd I. i jijre

Lwó Httmąńską 4 ■1 5 tjw ów , T eatra ln a  7.

Najt.ószy Handel Chrześciański 
A N  I  O J N I  U 1Z L L N 8 K 1

ul. Aaademioka 12 obok G.ossa cukib m.
L o . / n ’e  m ę  k i i  po niebywałych dotychcsts tanich cenach stałych wy­
syła na pruwineye. Za mówienia, nad 10 ał franca, co się niepudoba przyjmuje 

nasad mefian. owane i wymierna P,óhcwać nie naraża r:ę na stratę i

Galicyjskie akcyjne |

Tow ui-zyątw o H and low e |
Lwów ul. Jagi-illońbka 3 II piętro ' k

p u l r c a  d u  » i e w E  w io s e n ik ( 'g o :  |

vV s z e l k i e  n a s i o n a  i  z b o ż a  |
tudzież I

N a w o z y  s z t u c z n e  
z gwarancyą składników chemioznyiih

pod bezpł .tną ii.a od ciur co w konerolą loluioze' jtKoyi do- , 
swid,dcz,ttlnej w Dublauaeh.

Dostarcza do wszystkich staoyj kolejowych całym? wago­
nam i: k u k u r y d z y ,  j e c a m i e n k ,  o w s a  i  jr ry s u , iakoteż 
w ę & ia  k a n k ie n n e g o .

Utrzymuje na składzie :

Lukomobili, wszełliib mafjfi/tj rokiez*?, 
sikawki i przybory puż^rne.

Lwów pLic M a rv a 'k i liczbo 6.

°rzed Świętami
m ’p:ękni j-zą d-ikę, świeża droż­
dże, migdały, rodzynki, cykatę, 
figi, czekoladę, dak ty l:, wai. llę, 
marmolady i konfitury poleca 

w wielkim wyborze najtaniej

Jdii Muszyrisiu
Lwów, B,'’u*-k 40.

MkAu- . »  ̂ a*a w -V. s, -Kji :

Blfif znała.nife
odznaczone nt wy u a w o u h  i i r a j e w y c l  1 
i-igriniumycli *J.itc «? ■ D if t « a * i  
H ó r *  jai od dawni p r z e z  wybrednych 
smok.iszy jako sfcjfo- îe maj a sostoh- 
pół hl*r 1.£V. polacą cedzili świwte

Henryk Treter
właściciel paro- ej fabr” r5 .-ztLoiadj n i .  

&r a f t  * 1 1. oboL a>tetl.

Założony w r. 1860

Gfówny układ m m

MAKSA WIKSLA
Lwów O rm iiśik a  5,

feiefunu nr. 97 
poieca

I S  f i  ś w i a t a
czyste ur.turalre i z dobroci 

swej inane

Wina ausirjackie, w|- 
i zasfan ĉzue

tudzież koniaki, m m y i rozolisy 
wszelkiego rodsaju, oiaz znaku 
mity 30-letni miód kasztelański. 

Utrzymuje też na saładzie

s ł y n n e  p i w o
z mieszczanski&go browaru 

O i u m u n c u
w beozu.kaoń i w r-rycrinalnych 
butelkach. Ceny nader umia "• 
kowane Bezpłatna dosta na do 
domu W ysyłki na prowincyę 

utiićii eozuia się pu aktualnie,
C nnik' grat s i iranko.

Redaktor odpow-edzialn/' Wacław MaeiłowBki. Fapier z fabryki Fijałkowskich w ‘Białej. '
0

Koniak włoski
znakomity w s .aku, natUialny 
produkt z wina włosk.egc dużą 
butelkę po zł. 1.25 poleca jedynie

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 10- 

Cenniki gratis i fi&ako.

Parasolki
czarne i kolorowe w najnowszych 

w z o r a c h  od 3 złr.

Rękawiczki
prawdziwe „Victoria“ męskie zlr 

1.40, damskie 1.5u
polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, p 'ac iń a r ja c f  S 

, (r ó g  H etm a ń sk i^ j).

Z  drukarni nar. W . Manieckiego, Zarządca W . Hodak,


